
Delegacja ZMP na XII Zjazd Komsomsłu
złożyła wieńce

w Mauzoleum Lenina-Stalina
W niedzielę 21 marca delegacja Zw iązku M łodzieży 

Polskie j, która przybyła  do M oskwy na XII Zjazd Wszech- 
zw iązkowego Leninowskiego Kom unistycznego Zw iązku 
M łodzieży, odw iedz iła  M auzoleum  Lenina - S ta lina 
i z łożyła wieńce od m łodzieży polskiej.

(Na str. 4 zamieszczamy sprawozdanie z poniedziałkowe­
go dn ia obrad X I I  Zjazdu Komsomołu oraz korespon­
dencję W. W oroszylskiego z Moskwy).

D ZIŚ  4 STRONY

Sztandar
m ło d yc h

Na MDM  —  w pierwsze dni wiosny

Warszawa, środa 24 marca 1954 r. Nr 70 (1209) B Cena 20 gr

W  siewach na Opolszczyźnie
przodujcf spółdzielnie produkcyjne
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W spółdzielniach produk - 

eyjnych woj. opolskiego, które 
prowadzą już w pełni roboty w' 
polu, do 81 bm. zastano — jak 
się oblicza — blisko 3.500 ha 
zbóż jarych. Kilkanaście spół­
dzielni, głównie w powiatach 
Prudnik i Nysa, siewy tych zbóż 
już zakończyły.

Dobrą organizacją prac poto­
wych w oparciu o ścisłą współ­
pracę brygad polowych z b ry ­
gadą trak to ro w ą  POM wyróżnia 
się spółdzielnia „Siła'' w groma­
dzie Kam ienica, pow. Nysa — 
jedno z najw iększych na Opol- 
szcz.yżnie gospodarstw zespoło­
wych, posiadające 1.060 ha 
ziemi. W spółdzielni te j zorga­
nizowano 2 brygady połowę, l i ­
czące po 80 osób każda i przy­
dzielono im  w rów nych częś­
ciach pola do uprawy. Gdy ty l­
ko rola obeschła, brygady szyb­
ko zw lókow ały 240 ha pola zo­
ranego jesienią. Po zaw łókowa- 
n iu  pola członkow ie obu brygad 
polowych w ys ia li nawozy sztu­
czne. Następnie traktorzyści z 
POM w  Trzeboszowicach prze­
prowadzali bronowanie, a ha 
twardszych glebach ku ltyw a to - 
rowanie. Po odpowiednim  przy­
gotowaniu gleby, 2 spośród 8 
trak to rzystów  prowadziło siew 
zbóż. Dzięki tak zorganizowanej 
pracy, spółdzielcy z Kam ienicy 
w  ciągu niespełna trzech dni 
przygotow ali pod zasiew ł40 ha 
ro li oraz zasiali ponad 100 ha

| pszenicy ja re j i owsa. 16 ha za­
s ia li metodą krzyżową.

Spółdzielcy zaopatrują 
chłopów indywidualnych 

w kwalifikowane 
ziarno siewne

Wiele spółdzielni produkcyj­
nych w woj. lubelskim przygo­
towało znaczne Ilości kwalifiko­
wanego ziarna siewnego na wy­
mianę. Obecnie w ramach w y ­
m iany sąsiedzkiej ziarno to na­
byw a ją  liczn i, gospodarujący 
in dyw idua ln ie  chłopi z sąsied­
nich gromad i gmin.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Rudniku, pow. Radzyń, w ym ie­
niła w bież. miesiącu ok. 20 q 
zbóż jarych, przede wszystkim  
owsa. Antoni Rytel, gospodarz z 
gromady Polskowola w gminie 
Kąkolewnica, w ym ien ił w te j 
spółdzielni 80 kg owsa.

W woj. warszawskim 
przoduje POM - Drobin

Komisje kontrolujące stan 
przygotowań do siewów w po­
szczególnych POM-ach woj 
warszawskiego stwierdziły na 
ogól wysoką jakość wyremon­
towanego sprzętu.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje POM Drobin w pow 
Piock, k tó ry  pierwszy w woj. 
w arszawskim 'zam eldow ał o w y­
konaniu tegorocznych remontów 
zimowych.

W roku ub. POM Drobin 
przodował w rea lizacji swych 
zadań produkcyjnych, za co 
otrzym ał sztandar przechodni.

Dużą pomoc w remontach 
parku maszynowego okazały 
POM-om woj. warszawskiego 
zakłady pracy. Ok. 500 ekip ro­
botniczych z różnych zakładów 
pracy wyjeżdżało w każdą nie­
dzielę do poszczególnych POM. 
aby dopomóc im w remontach, 
zaopatrzyć je w brakujące czę­
ści zamienne i niektóre mate­
riały techniczne.

Starannie przygotowały ma­
szyny i narzędzia rolnicze rów ­
nież G Q M -y w  woj. warszaw­
skim. Do na jlep ie j przygotowa­
nych należą m. in .: GOM-y w 
rejonie POM-ów Lwówek. Dro­
bin, Krzywonoś, Sońsk, Teresin. 
Bońki.

Siew w woj. krakowskim

W woj. k rakow skim  rozpoczę­
to już siewy .wiosenne. P ierwsi 
do siewów przystąp ili członko­
w ie spółdzielni produkcyjnych 
w Byczynie, Myślachowicacb i 
Bobrku (pow. Chrzanów), w 
W ielkiej Wsi i Kwikowie w 
pow. Brzesko oraz w Krzyszto- 
forzycach w pow. Kraków. 
T rw a ją  również siewy w gospo­
darstwach indyw idua lnych. M. 
in. w pow. Wadowice chłopi w 
jednym  ty lko  dn iu zasiali ponad 
200 ha owsa.

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne

Z poszczególnych w o je­
wództw  napływ ają m eldunki o 
powstawaniu nowych spółdzie l­
n i produkcyjnych Chłopi z no- 
wozorganizowanych spółdzielń 
produkcyjnych s taw ia ją  sobie 
jako jedno z na jp iln ie jszych
zadań staranne przeprowadze­
nie wiosennych siewów'.

W woj. rzeszowskim w cza­
sie I I  Zjazdu P artii powstały 
2 nowe spółdzielnie produkcyj­
ne, w woj. bydgoskim  — 10 no­
wych spółdzielni p rodukcy j­
nych oraz zawiązało się 8 ko ­
m itetów  założycielskich.

W woj. w roc ław sk im  powsta­
ło w' tym  okresie 15 nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Kadry dla rolnictwa
20 m arca  1954 r . odbyła  się w Szkole G łów nej G ospodarstw a W ie j­

skiego w W arszaw ie  uroczystość w ręczan ia  dyp lom ów  in żyn ie rsk ich  
absolw entom  tej szkoły.
Przeszło  500 in żyn ieró w  w ydziałów : roln iczego, zootechn icznego, ogrod- 

niczego, leśnego, technologii d rew na i m e lio ra c ji ro ln ych  opuściło  
w tym  dn iu  uczelnię, zasila jąc  k ad ry  praco w nikó w  służby ro ln e j.

Nowe k ad ry  in żyn ie ró w  skierow ano głów nie do p racy  w Państwo- ; 
w ych G ospodarstw ach Rolnych, Państwow ych Ośrodkach M aszynow ych  
w W ydziałach  R oln ictwa i Leśnictwa W ojew ódzkich r Pow iatow ych  Rad 
N arodow ych o raz w Zakładach Przem ysłu  Rolnego Część przod u ją  
cych absolw entów pozostała w  SGGW na kursach  m ag is tersk ich .

W pierwsze cieple dn i na M DM -ie po jaw iło  się wiele dziecinnych wózeczków... Foto A . Marczak

Chłopcy i dzieinczęta uroczyście obchodzą 
Śiuiatoiuy Tydzień M łodzieży
Wybory delegatów na „Spotkanie Przyjaźni”

W związku z obchodzonym obecnie Światowym Tygodniem Młodzieży odbywają się w ca­
łym kraju liczne akademie, wieczornice i spotkania młodych robotników, chłopów, uczniów 
i słuchaczy wyższych uczelni ze studiującą w Polsce młodzieżą z zagranicy. Spotkania stają stę 
manifestacjami solidarności młodzieży polskiej z walczącą o pokój i lepsze życie młodzieżą ca­
łego świata. Jednocześnie na zebraniach ZMP-owskich wybierani są delegaci młodzieży pol­
skiej na mające się odbyć 28 bm. w Jeleniej Górze „Spotkanie Przyjaźni", w którym weźmie 
udział młodzież Polski, Czechosłowacji i NRD.

W szeregu województw rozpoczęły słę pod hasłami Światowego Tygodnia Młodzieży, powiato­
we eliminacje ZMP-owskich zespołów artystycznych.

Z konferencj i  sprawozdawczo-wyborczych ZMP
- —------------- —--------------- 9 1 1 11 ' 1  --------------- " •

Zefetnpowry w qminie Laqiewniki Male
wybrali zarząd

Uroczystą akademię zorgani­
zowała młodzież mieszkająca w 
Domu Młodego Robotnika przy 
Fabryce Kotłów i Radiatorów w 
Lodzi. Młodzi robotnicy i robot­
nice zgotował) serdećzną owację 
przybyłym  na ich akademię stu­
dentom koreańskim  i albańskim , 
kształcącym się na wyższych u- 
czelniach łódzkich.

Salę konferencyjną Minister­
stwa Przemyślu Lekkiego wy­
pełnił radosny gwar młodzieży 
zatrudnionej w tej instytucji. 
Dziewczęta i chłopcy zebrali się 
tu, by spotkać się i porozmawiać 
z młodą przedstawicielką Iranu 
— studentką Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki w W ar­
szawie.

★
W woj. w rocław skim  młodzież 

k ilk u  zakładów pracy i wsi w y ­
brała już najlepszych spośród 
siebie jako delegatów na „Spot­
kanie P rzy jaźn i“ .

ZM P-owcy wrocławskiego Pa- 
fawagu jednogłośnie w yb ra li

jako swego delegata młodego 
inżyniera. Adama Szczepanow- 
skiego z wydziału kon s tru kcy j­
nego. Inż. Szczepanowski jest 
przodującym pracow nikiem , a 
jednocześnie łub ianym  przez 
wszystkich, czynnym aktyw is tą  
organizacji ZM P-owskie j.

Na zebraniu m łodzieży w  
spółdzielni produkcyjne j Biela­
ny, pow. Legnica, jednogłośnie 
wybrano na delegata przbdow- 

| nika pracy Zygmunta Dziobę. 
i Zygm unł Dzioba jest ins trukto - 
| rem laboratorium  spółdzielczego 
1 i um ie ję tn ie  przeprowadza o- 
I; becnie doświadczenia nad sa- 
! dzeniem ziemniaków.

★
| M łodzież z bydgoskich szkół 

i zakładów pracy pow ita ła Św ia­
towy Tydzień Młodzieży prze­
glądem swego dorobku a rtys ty ­
cznego i sportowego.

Do Teatru Z iem i Pom orskiej 
tłum n ie  p rzybyli m łodzi robot­
nicy. uczniowie oraz zaproszona 
przodująca młodzież w ie jska z 
okolicznych powiatów. Przez

scenę teatru przew ija ! się barw ­
ny korowód zespołów tanecz­
nych, chóralnych, recytator­
skich i muzycznych, z cieka­
wym , urozmaiconym repertua­
rem.

M łodzi robotnicy z Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowe­
go w Bydgoszczy w ykona li w ią ­
zankę polskich tańców ludo­
wych, Zespól Pieśni i Tańca 
Państwowej Szkoły dla Instruk­
torów Teatru Ochotniczego w y ­
s tą p ił z inscenizacją pt. „Z a lo ­
ty  ku jaw sk ie “ , a uczeń średniej 
szkoły muzycznej Jerzy Fons 
odegrał k ilk a  utw orów  Chopina, 
m. in. E tiudę Rewolucyjną.

Serdecznymi oklaskam i na­
grodzili zebrani pokaz g im n a s ty ­
ki parterow ej w wykonaniu żeń 
skiego zespołu bydgoskiego 
„Włókniarza" oraz popisy szer­
m ierzy bydgoskiej „Gwardii".

Na zakończenie młodzież woj. 
bydgoskiego zgromadzona w 
Teatrze Ziemi Pomorskiej prze­
stała list z pozdrowieniami do 
X I I  Zjazdu Komsomołu.

Gm ina Łagiewniki »łatę nie
ma dobre j op in ii w Zarządzie 
Pow iatowym  ZM P w L u b liń ­
cu. M ów i się o niej, że jest du­
ża. rozległa, że w iele akc ji w 
le j gm inie „n ie  wychodzi“ . Do 
niedawna dodawało się do tej 
op in ii jeszcze jedno zdanie — 
.... tam nie ma Zarządu G m inne­
go ZM P “ . Do niedawna...

Już około godz. 14-te j zaczęły 
się zbierać grupki młodzieży 
przed gmachem Prezydium G 
R N Pieszo, na rowerach, fu r­
man kam! — jak kto mógł 
Pierwsi — obok gospodarzy 
z Łagiewnik Małych — przv 
by li m łodzi spółdyeley ? Bzini- 
cy Nowej ze swą przewodniczą­
cą kol S tan isławą Di'ozdą. Przy­
by li również goście: delegacja 
młodzieży robotniczej z Nasv- 
calni PKP w Piudracb oraz a k ­
tyw iśc i ZM P > Zakładu Dzieci 
Głuchych w Lublińcu i  zespo­
łem artystycznym .

Powoli w ype łn iła  się n iew ie l­
ka sala posiedzeń P iezydium  
G m inne j Rady Narodowe! 
Wśród zetempowców zajęli m ie j 
sca sekretarz K om ite tu G m in ­
nego PZPR. tow. Twardokęs i 
weteran w a lk i o poi-kość Ś lą­
ska. w ie lo le tn i działacz Komu 
nistycznej P a rtii Niemiec, obec­
nie przewodniczący Prezydium 
G. R. N. w Łagiewnikach Ma­
łych — tow. Zajdel.

★
Po odczytaniu lis tu  ZG ZMP 

do wszystkich członków, organi 
zacji przewodniczący, zebrania 
udziela głosu kol. H ildegard/ie  
Anio ł, przewodniczącej Z. Gm

— Mamy dziś zastanowić się 
i przedyskutować — m ów iła  m 
in! kol. A n io ł — jak  organiza­
cja ZMP. jak nasze koła — pra­
cowały przez cały rok. Mamy 
m ówić o tym . jak w ychowuje 
my młodzież, w ja k i sposób każ 
dy z nas spełnia swoje obowiąz 
ki.

Nie możemy być zadowoleń1 
z naszej dotychczasowej pracy 
W prawdzie n iektóre koła ZMP 
jak np w spółdzielniach pro­
dukcyjnych Gwożdziany i Bzi- 
nica Nowa o ra ' w gromadzie 
Główczyce, dobrze pracują, ma­
ją osiągnięcia również i inn- 
koła np przy Prezydium  GRN 
i GS-ie, to jednak większość 
kół przejaw ia małą aktywność 
W pięciu gromadach nie ma zet- 
em powskiej organizacji.

Dyskutanci mieli o ciym 
mówić

O głos prosi kol Irena Jań- 
t.a przewodnicząca koła ZM P 
przy GS-ie. Opowiada )ak ich 
kolo stara się. aby sklepowe jak 
na jlep ie j obsługiwały k lien tów  
żeby w sklepach było cz.ysto i 
ładnie. Zetempowcy zachęcają 
chłopów do . kupna nawozów 
sztucznych i w yjaśn ia ją  sprawy 
związane z zakupem. Członko­
w ie koła b iorą udział w pracy 
gromadzkiego zespołu Artystycz­
nego. prenum erują i czytają 
prasę.

Koleżanka Stanisława Dro- 
j zda. ze spółdzielni produkcyjne., 
i w Bzin icy Nowej m ów i, że 
I ..członkowie spółdzielni organi- 
j zUją współzawodnictwo w bry- 
1 gadach polowych i hodowlanych

W ielu zetempowców przoduje 
w te j pracy, ale to jeszcze nie 
wystarcza".

Kol. Rozalia Brożek przewod­
n ik  drużyny harcerskie j w Ła ­
giewnikach Małych zaczyna od 
k ry ty k i,  w związku z niedosta­
teczną pracą ZM P wśród dzie­
ci. Koła zbyt słabo k ie ru ją  pra­
cą drużyn.

— W drużynach harcerskich 
w yrasta ją  zetempowcy — mó­
w iła  ona — ale nie sam orzut­
nie, trzeba im pomagać w tym 
wzroście, wychować ich. dawać 
przykład iw o ją  postawą i swo­
ją  pracą Będę starała się. aby 
najstarszych harcerzy przygoto­
wać do wstąpienia w szereg 
ZMP.

— Dołożymy wszelkich sta­
rań — m ów i dale j tow Brożek 
— abv podnieść w yn ik i w nau 
ce, którą zdobywamy dzięk ’ 
trosce i opiece Polski Ludowej

Z w ie lką  uwagą słuchali zet­
empowcy przemówień tow 
1’wardokęsa i Zajd la. którzy 
m ów ili o trudnycn i odpowie 
dzielnych zadaniach na wsi. ja ­
kie partia postawiła przed ZM P

Wiele konkre tnych wniosków 
wysunęli delegaci w dyskusji 
do dalszej pracy kół ZM P na 
terenie gm iny W krytycznych 
uwagach pod adresem do tych­
czasowej pracy Zarządu G m in ­
nego ZM P i niedostatecznej po­
mocy ZP ZM P wskazywali jak 
powinien pracować nowowybra- 
ny Zarząd G m inny. Przewodni­
czącym nowego Zarządu został 
tow. Augustyn Jędrasek, czło­
nek spółdzielni produkcyjne j w 
G wożdzianach.

(H. W.)

Na zd jęciu : absolw ent SGGW Stefan B uraczyńsk i oqląda z żona — 
Janiną i córeczką — Różą. dyplom  in żyn ie rsk i B uraczyńsk i, syn chiopa, 
przod ow n ik  nauk i i p racy  społecznej został p rz y ię ty  na kurs  m ag i­
sterski.

foto T ym ińsk i (CAF)

Tydzień młodości, wiosny i... mody

GS-y w  BI innie i Potoku 
nie przygotowały się do siewom

Ludwik Solski rozpoczął setny rok życia

,V dn iu 2(1 bm w Teatrze im. J Słowackiego w K rakow ie  odbyto się jubileuszowe przedsta­
wienie .Grubych ry b “ Bałuckiego, w k tó rym  Ludw ik  Solski grat rolę Onufrego C .aputk.ew i- 
■za Po przedstaw ieniu odbyła sie uroczystość jubileuszowa, na k to ią  przybyła delegacja Ko- 
n ite tu  Jubileuszowego z w icem in istrem  K u ltu ry  i Sztuki W ilczkiem , ^  czele

Na zdjęciu : przemawia Lu d w ik  Solski. ro to  K ondracki ( c A t )

Tegoroczne siewy wiosenne 
m ają szczególnie doniosłe zna­
czenie dla nasze.) gospodarki. 
N ieodzownym bowiem w arun­
kiem  szybszego podnoszenia sto­
py życiowe.) mas pracujących 
jest przede wszystkim  zwiększe­
nie produkcji rolne j.

Od tego czy sprawnie i w ter­
m in ie  przeprowadzim y kampa­
nię siewną, czy wykorzystam y 
w pełni wszystkie możliwości, 
jakie daje nam państwo — za­
leżeć będą plony, zależeć będą 
zbiory. Chodzi więc o to, aby 
nawozy sztuczne i selekcjono­
wane ziarno siewne, jak ie  w 
zwiększonych ilościach oddało 
do dyspozycji PZGS i GS na­
sze państwo w br. zostały roz­
prowadzone należycie przez 
G m inne Rady Narodowe i GS-y 
przede wszystkim  wśród mało 
i średniorolnych chłopów, aby 
na polach w ięcej pracowało 
trak to ró w  a m nie j chłopów sia­
ło ręcznie, aby pe łn ie j w ykorzy­
stać te wszystkie rezerwy, jakie 
tk w ią  w GOM-ach, w Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych, 
a które w latach poprzednich 
nie zawsze były należycie doce­
niane.

L is ty , które ostatn io o trzym u­
je redakcja wskazują, że nie 
wszędzie wyw iązano się z przy­
gotowań do siewów zadowala­
jąco.

Tow. JOZEF KRÓL z groma­
dy Borowa, pow. P io trków  T ry ­
bunalski pisze:

„Nasza G m inna Spółdzielnia w 
B linn ie  do dziś nie posiada w 
swoich magazynach ziarna siew­
nego, choć chłop i ciągle się o 
nie py ta ją  i chcą wym ieniać za 
zwykłe. Nawozów sztucznych 
nie wystarcza nawet dla tych 
chłopów, którzy kon tra k tow a li 
trzodę chlewną czy zboże i ma­
ją pierwszeństwo w otrzym aniu  
przydzia łów  O w olnorynkow ej 
sprzedaży nie ma nawet m owy"

Nasz stały korespondent z L l- 
pin Górnych w pow. B iłgo ra j 
(woj. lubelskie) tow W ŁA D Y ­
SŁAW  ZW OŁAK pisze:

„W  naszej G m inne j Spółdziel­
ni w  Potoku — nie widać żad­
nej pracy przygotowawczej do 
siewów Podczas gdy u> sąsied­
nich GS-ac.h: w Krzeszowie, Ka-

rasiukach i  innych są nawozy 
sztuczne i ziarno siewne i  roz­
prowadzane są one wśród ch ło­
pów  — u nas na razie cicho. 
Tuk zresztą ja k  co roku. Co 
dziwniejsze, że w tedy kiedy 
właśnie w  Potoku nie ma na­
wozów  — można je nabyć w  do­
stateczne j  ilości p ryw a tn ie  w  
B iłgo ra ju  lub R udn iku  po ce­
nach paskarskich“ .

Zarządy GS w  B lin n ie  i w 
Potoku nie w yciągnęły ja k  w i­
dać w niosków  do swojej pracy 
ze wskazań I I  Z jazdu P a rt ii 
Pow iatowe Z w iązk i GS „Sa- 
m ojłomoc Chłopska" w P io trko ­
w ie i B iłgo ra ju  muszą się tą 
sprawą ja k  .najszybciej zająć.

W przezwyciężeniu i lik w id o ­
waniu niedociągnięć w przygo­
towaniach do siewów poważną 
ro lę m ają do spełnienia zetem­
powcy Koła ZM P -ow skie po­
w o łu ją  w  w ie lu  miejscowościach 
posterunki kontro lne, k tóre czu­
w a ją  nad spraw ied liw ym  roz­
dzielaniem  nawozów sztucznych, 
w łaściw ym  wykorzystaniem  ma­
szyn i narzędzi rolniczych.

JANUSZ W IELM BO REK z 
Gdańska pisze:

„O dpow iada jąc na apel Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P w  
Gdańsku w spraw ie przyśpie­
szenia rem ontów maszyn oraz 

\ przygotowań do tegorocznej 
kam pan ii wiosenno • siewnej 
młodzież spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej w  K ulicach zain ic jow ała  
współzawodnictwo w sprawnym  
i te rm inow ym  przeprowadzeniu  
siewów. Młodzież te j spó łdziel­
n i zobowiązała się skrócić o 5 
dn i te rm in  siewów, kontro low ać  
systematycznie gotowość maszyn 
i narzędzi ro ln iczych itp. Na a- 
pet ZM P-ow ców  z K u lic  odpo­
w iedzie li ZM P -ow cy ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych w Roz e li­
tach, W alichnowach, B ie law- 
kach.

W PGR Mieniewo, pow Sztum 
z in ic ja ty w y  zetempowców za­
łoga podjęła zobowiązanie skró­
cenia term inu siewów o ił dni 

• Ponadto utworzono 2 grupy  
| kontro lne, których zadaniem  

test sygnalizować k ie row n ic tw u  
i o dostrzeżonych brakach i  nie- 
j dociągnięciach".,

opr. J. K.

Nad n ie k tó rym i stoiskam i w  
warszaw skim  CDT p o ja w ił się 
now y em blem at: biegnący ch ło­
pak w sportowym, stro ju .

„21 — 28 m arca Tydzień M ło ­
dzieży" — płoszą napisy za 
szkłem w ie lk ie j w ystaw y Na 
w ystaw ie  — ja k  opromno r y ­
ba w yłow iona z wody — leży 
nieb ieski ka jak, da le j ustaw io­
no row er — model dla m łodzie­
ży, skafandry, w ia tró w k i z po- 
pe liny  i  w ie le , w ie le innych rze­
czy, k tóre można kup ić  po k ró t 
k ie j przejażdżce schodami na l, 
U czy IV  p ię tro  CDT Poszuki­
wane części rowerowe, zetem- 
powskie koszule i  k raw aty , 
mocne bu ty  wycieczkowe, ró w ­
nież bardzo poszukiwane  — 
„ tra m p k i"  i  obuw ie na gumie  
m ikropo row a te j, ten isów ki, san­
dały, szewiot na m un d u rk i 
szkolne, nowe fasony ubrań  
dziewczęcych: p e le rynk i t ko ­
stium y, try k o ty , z deseniami 
obrazkow ym i — oto a rty k u ły , 
które w  „T ygod n iu  M łodzieży“ 
w y ło ży li na lady pracow nicy  
CDT

N im  jednak w  stoisku sporto­
w ym  dn ia 21 rano ukazały się 
poszukiwane przez m łodych  
konsum entów a rty k u ły  — Je­

rzy Zalega, zetempowiec, p ra ­
cujący w  handlu już  od 6 la l, 
— obecnie k ie ro w n ik  stoiska 
sportowego, przebiegł cale k i­
lom etry  ko ry ta rzy  i schodów, 
k tó rym  w dziera ł się na niedo­
stępne szczyty cen tra l zaopa­
trzenia. D ota rł w raz z d y re k to ­
rem hand low ym  CDT aż do sa­
m ych magazynów  i „ w y rw a ł“ 
stam tąd części rowerowe, ra ­
k ie ty  do tenisa, i  „k o ła  ra tu n ­
kowe“ .

W czasie przygotow ań do T y ­
godnia M łodzieży zrodził ste po­
mysł, by w  jego stoisku — gdzie 
kupu je  przeważnie m łodzież i 
k ie ro icn ik  jest zetempowcem, — 
zorganizować brygadę zetem- 
powską, k tó re j członkow ie le ­
p ie j niż k to  in ny  będą rozum ie­
l i  potrzeby konsum entów  — 
swoich kolegów.

P ro jek t ten padł na naradzie, 
któ ra  odbyła się na k ilk a  dn i 
przed 21 marca. Postanowiono, 
że przez cały tydzień zetempow  
cy będą p racow ali w  stro jach  
organ izacyjnych Przez studio  
będą nadawane audycje re k la ­
mowe dla młodzieży, przygoto­
wane przez Zarząd Zakładow y  
ZMP. Przewodnicząca b iurow e­
go kole ZM P oświadczyła, że zet­

empowcy z „b iu ro w ca " stworzą  
brygadę szturm ową, która bę­
dzie pomagała m łodzieży z 
„hand low ca“ , będzie roz ładow y­
w a ła  sytuację w  momentach  
szczególnego nasilenia ruchu. 
Przewodnicząca zakom un ikow a­
ła też, że w  sekcji w ekslow ej 
powstała brygada młodzieżowa, 
obsługująca całą sekcję. Posta­
nowiono, że na zakończenie T y ­
godnia M łodzieży w CDT odbę­
dzie się wieczór m łodzieżow¡/ 
zorganizowany przez Zarząd Za­
k ładow y ZMP.

Dnia 21 marca. pierwszego 
dnia Tygodnia M łodzieży — je ­
szcze przed 9-tą z jaw iła  się 
brygada młodzieżowa stoi - 
ska sportowego w  zetem - 
powskich koszulach i  czer - 
wonych krawatach. Zresztą 
we wszystk ich stoiskach zetem­
powcy ub ran i b y li odświętnie. 
O godzinie 9 -te j w  megafonach 
na wszystkich p ię trach rozległ 
się głos przewodniczącego za­
rządu zakładowego ZM P, k tó ry  
k ró tk im  przem ówieniem  o tw o­
rz y ł Tydzień. M ów ił do tych, 
którzy w  zetempowskich m un ­
durach s ta li za ladam i i  do tych, 
którzy zaczęli się gromadzić 
przed ladam i. K. K.

Fachowcy dla huty im. Lenina Polska bierze udział
w MiĘdzynar&dowym 

Festiwalu Filmowym w Cannes
szkolą się w  koksowni „V ic to ria ’
W najnowocześniejszej kok­

sowni na Dolnym Śląsku — 
„Victoria" w Wałbrzychu szko­
lą się kadry dla huty im. Lenina.

Blisko 50 m łodych chłopców 
zdobywa w „V ic to r i i“  zawód 
koksiarza, k tó ry  im  um ożliw i 
pracę w najw iększej i na jnowo­
cześniejszej hucie k ra ju . W ie­
lu z nieb po raz pierwszy w 
życiu zetknęło się z przemys­
łem koksochemicznym. W kok­
sowni „V ic to r ia “  pod k ie ru n ­
kiem  starych doświadczonych 
koksiarzy poznają ta jn ik i skom­
p likow anych procesów technicz­
nych.

Z uwagą obserwują młodzi 
uczniowie Antoni Duda i Euge­
niusz Borowiec pracę Jana Sos­
nowskiego, starego koksiarza 
k tó ry  ma iuż ponad 35 lat 
p ra k tyk i zawodowej. M. in. u-

czą się od niego zasad prawid­
łowej obsługi dysz.

Sprawnie przebiega także na­
uka na innych stanowiskach 
roboczych. W trakc ie  codziennej 
pracy uczniow ie zapoznają się 

i z obsługą wozów przelotowych, 
wozów gaśniczych i wypycha- 
rek, szkoląc się na ubijaczy. 
pa ln ikow ych, brygadzistów sor­
tow ni koksu itp.

W ielu uczniów pracuje już sa­
modzielnie. M in. Jan Chrząszcz 
sprawnie już obsługuje wóz 
gaśniczy Szybko poznał pracę 
koksiarza Eugeniusz Wójcik 

W trakcie  nauki przyszli kok- 
siarze huty im. Lenina zdoby­
wają także poważny zasób w ie­
dzy teoretycznej. Na wykładach 
zapoznają się z technologią wę­
gla oraz s tud iu ją  k rok i zarys 
chemii nieorganicznej.

P o d p isan ie  um ow y  
o w y m ia n ie  h a n d lo w e j 

m iędzy P o lska  a  A lb a n ią
W dniu 20 bm. został podpi­

sany w Ttranie protokół o wy­
mianie towarowej i płatnościach 
na rok bieżący między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową t Albań­
ską Republiką Ludową. W ra­
mach umowy handlowej A lba­
nia będzie eksportowała do Pol­
ski: rudę chromową, ropę naf­
tową, tytoń i Inne towary. Pol­
ska zaś będzie eksportowała do 
A lb an ii: w yroby walcowane,
teksty lia , papier, urządzenia dia

kopalń oraz szereg innych w y­
robów przemysłowych.

Pertraktac je  odbyty się w ser­
decznej i petnei wzajemnego 
zrozumienia atmosferze.

W dniach od 25 marca do 9 
kwietnia odbędzie się w Cannes 
(Francja) V I I  Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy. Kinemato­
grafię polską reprezentować be- 

[ dą na tegorocznym Festiwalu 
następujące film y: „Piątka z u- 

j licy Barskiej“, „Stare Miasto",
| „Kodeks Behema" i „Koziołe­

czek".
W Festiwa lu weźmie udzia ł 

delegacja k inem atogra fii pol­
skie j, w k tó re j skład wchodzą: 

i przewodniczący delegacji — 
prezes Centralnego Urzędu K i-  

! nem atografii inż. Stanisław  A l- 
! brecht, reżyser A leksandei Ford. 
lite ra t K azim ierz Kożniewski. 
ak to rka A leksandra Śląska oraz 
sta ły przedstaw icie l k inem ato­
g ra fii po lsk ie j we F ranc ji J. 
Kom gold.

W czasie Festiwalu otw arta  
zostanie m iędzynarodowa w y­
stawa dokum entacji szkół f i l ­
mowych, zorganizowana przez 
In s ty tu t Wyższych S tud iów  K i­
nem atograficznych we Francji. 
Na wystawę wysłane zostały 
m ate ria ły  szkolne i prace stu­
dentów Państwowej Wyższej 
Szkoły F ilm ow e j w Łodzi, obra­
zujące osiągnięcia te j uczelni.

Referat N. S. Chruszczowa „0  dalszym zwiększe­
niu produkcji zbóż i o zagospodarowaniu ziem 
nowycb i nie uprawianych“ zamieszczamy na str. 2.



O dalszym zwiększeniu produkcji zbiż 
i o zagospodarowaniu ziem nowych i nie uprawianych

W jakich sprawach potrzebna jest 
zetempowcom z Gołąbek?

pomoc

Referat N. S. Chruszczona na Plenum KC KPZR
M O S K W A  Prasa radziecka z dn ia 21 bm. opub likow a ła  re­

fe ra t N. S. Chruszczowa pt. „O  dalszym zwiększeniu p ro ­
d u kc ji zbóż 1 o zagospodarowaniu ziem nowych i  nie up raw ia ­
nych“ , wygłoszony na Plenum  K om ite tu  Centralnego KPZR  
w  dniu 33 lutego 1951 r. Podajem y obszerny skró t referatu.
U chw ały wrześniowego Ple­

num  KC KPZR — powiedział 
N. S. Chruszczów — i  późnie j­
sze uchw a ły p a r ti i i rządu o 
środkach zmierzających do da l­
szego rozw oju ro ln ic tw a  i 
zwiększenia p rodukc ji a rty k u ­
łów  powszechnego użytku zo­
s ta ły  jednom yśln ie zaaprobowa­
ne przez wszystkich ludzi ra­
dzieckich — robotn ików , chło­
pów i  inte ligencję. W yw o ła ły  
one liczne echa rów nież za gra­
nicą. Masy pracujące k ra jó w  
dem okracji ludow ej, m iliony  
prostych ludzi w  kra jach kap i­
ta lis tycznych po w ita ły  te uchwa­
ły  z uczuciem dum y z k ra ju  
zwycięskiego socjalizmu. Masy 
pracujące całego świata widzą, 
że w  Związku Radzieckim  orga-

się pogłowie zw ierząt gospodar­
skich stanowiących własność 
osobistą kołchoźników, robo tn i­
ków  i pracow ników  b iurowych.

Pogłowie k ró w  stanowiących 
własność indyw idua lną  wzrosło 
o 630 tysięcy, t j.  o 4 proc., zaś 
łącznie pogłowie byd ła zw ięk­
szyło się o 1.375 tysięcy, czyli 
o 6 proc., pogłow ie owiec i kóz 
— o 2.899 tysięcy, t j.  o 12 proc., 
pogłowie św iń o 6.130 tysięcy, 
czyli o 77 proc.

N. S- Chruszczów stw ie rdz ił, 
że już  pierwsze k ro k i podjęte 
przez pa rtię  w  k ie run ku  prze­
budowy metod k ie row ania  ro l­
n ictw em  dowodzą, że w  ZSRR 
is tn ie ją  o lbrzym ie n iew yko rzy­
stane rezerwy i jeżeli ca łkow i­
cie zrealizowane zostaną środ-

spieszone.

n izu je  się w praktyce wzrost ] nakreślone przez wrześnio- 
dr.br oby tu narody, o ja k im  nie j w e Plenum< tempo rozw oju 
można myśleć w  kra jach  bur- } ro ln ic tw a  będzie znacznie przy- 
żuazyjnych, albowiem  n ieun ik ­
n ionym  prawem  kap ita lizm u 
jest zubożenie pro le ta ria tu  i 
ru ina  chłopstwa. N ieustanny 
wzrost dobrobytu i poziomu 
ku ltu ra lnego ludzi pracy K ra ju  
Rad pomaga uczciwym  ludziom  
we wszystkich k ra jach  jeszcze 
lep ie j ocenić wyższość ustro ju  
socjalistycznego nad ustro jem  
kapita listycznym .

O przebiegu wykonania 
uchwał

Plenum wrześniowego 
KC KPZR

Plenum  K om ite tu  Centralne­
go p a rtii — oświadczył N. S. 
Chruszczów — wysunęło na j- 
piln ieisze w  obecnych w a ru n ­
kach zadanie ogólnonarodowe: 
na bazie potężnego wzrostu 
przemysłu socjalistycznego cał­
kow icie  zaspokoić w  ciągu na j- 

. bliższych dwóch — trzech iat 
rosnące potrzeby ludności na­
szego k ra ju  w  zakresie a rtyku ­
łów  spożywczych i zapewnić 
surowce dla przemysłu le kk ie ­
go i spożywczego.

Od Plenum m inęło n iew ie le  
czasu i  jeszcze za wcześnie mó­
w ić  o konkretnych w yn ikach 
wykonania uchwal Plenum. M i­
n iony okres by! przeważnie 
okresem tworzenia w arunków  
i przesłanek dla radykalnego 
podniesienia ro ln ic tw a  w  n a j­
bliższej przyszłości. Pod tym  
względem dokonano już  w iele.

Partia skup iła  główną uwagę 
na zasilenie M TS (ośrodków ma- 
szynowo-traktorowych) i ko łcho­
zów w y kwa! ifiko w sn y tn i kadra-

rowarna- gospodarką. W  ciągu 
ostatn ich m iesięcy z przemysłu 
i innych dziedzin gospodarki 
narodowej, ja k  również z róż­
nych ins ty tuc ji skierowano do 
pracy w  ro ln ic tw ie  23 tysiące 
inżynierów  i techników. Można 
stw ierdzić, że skład pracow ni­
ków  na kierowniczych s tanow i­
s k o h  w ośrodkach maszynowo- 
trak tcrow ych  znacznie się po­
lepszy!, Podczas gdy przed Ple­
num dyrektorzy M TS z wyż­
szym i średnim wykształceniem  
s tanow ili 69 proc. ogólnej liczby 
dyrekto rów , to  obecnie stano­
w ią  oni 79 proc.; głównych in ­
żynierów  posiadających w y­
kształcenie vvvższe i średnie

w  MTS staiych w y k w a lifik o ­
wanych kadr mechanizatorów,

rzono s'eć uczelni mechanizacji przeszło 120 tysięcy trak to rów
1 (w przeliczeniu na tra k to ry  o 
mocy 15 KM ), 10 tysięcy kom ­
bajnów, niezbędną ilość pługów, 
ku ltyw a to rów , s iew ników  i in ­
nych maszyn. /

Jak wiadomo, sam sprzęt tech­
niczny bez ludzi jest rzeczą 
m artwą. Decydującym  czyn - 
n ik iem  pomyślnego zagospoda­
row ania nowych z.iem są kadry. 
W edług wstępnych obliczeń za­
gospodarowanie nowych ziem 
przez sowchoz.y będzie wym a - 
gało zatrudnienia około 70 ty ­
sięcy osób, w tym  30 tysięcy 
trak to rzys tów  i kom bajnerów.

Komsomolcy i m łodzież rozu­
m ie ją  doniosłość tego zagad­
nienia.

Dziesiątki tysięcy m łodych pa­
tr io tów  zw róc iły  się z prośbą o 
skierowanie do pracy nad zago­
spodarowywaniem nowych ziem. 
Pierwsze grupy m łodych entu­
zjastów z M oskwy, U kra ińsk ie j 
SRR i innych repub lik  i obwo- 

| dów udały się do K ra ju  A łta j-  
{ skiego, Kazachstanu i innych 
I rejonów, w których ’  zagospoda­

row uje się nowe ziemie.

wydajności z ha roś lin  zbożo­
wych pozostaje nadal na jw aż­
niejszym  zadaniem, ponieważ 
w iele kołchozów i sowchozów 
uzyskuje jeszcze n iskie  plony.

A by zwiększyć wydajność z 
ha i globalne zb iory zbóż, na­
leży stosować odpowiedni kom ­
pleks środków uw zględn ia ją­
cych w a run k i i wym ogi upra­
w y te j lub  inne j rośliny.- 

Następnie N. S. Chruszczów 
wskazał m. in. na konieczność 
w łaściwego wykorzystyw ania 
nawozów, przestrzegania norm 
wysiewu i przeprowadzania 
wszystkich prac ro lnych w  u- 
stalonych term inach.

Niektóre zagadnienia 
z zakresu planowania 

w rolnictwie

N. S. Chruszczów podkreślił, 
że niedociągnięcia i błędy w 
dziedzinie planowania, o k tó rych  
m ówiono na -wrześniowym Ple­
num  KC, są usuwane bardzo 
powoli. P racownicy terenow i 
słusznie podkreślają, że p lano­
w anie jest zbyt scentra lizowa­
ne. Ham uje to in ic ja tyw ę  tw ó r­
czą ko łchoźników  i  osłabia ich 
zainteresowanie w  zwiększaniu 
plonów. Należałoby usta lić taką 
metodę plonowania, k tó ra  przy 
zachowaniu w  rękach państwa 
planowego k ie row n ic tw a  roz­
w ojem  gospodarki ro lne j, po­
zw o liłaby  rozw inąć in ic ja tyw ę  
w  terenie.

W  dalszym ciągu re fera tu  N. 
S. Chruszczów om ów ił zagad­
nien ia kom pleksowej mechani­
zacji ro ln ic tw a , przyśpieszenia 
tempa p ro du kc ji n iek tó rych  ma­
szyn ro ln iczych, opracowania 
nowych typów  maszyn itd . W 
ciągu najbliższego ' roku — 
dwóch — podkreś lił N. S. 
Chruszczów — należy zapewnić 
k ra jo w i maszyny i  mechaniz­
my, k tó re  u ła tw ia łyb y  pracę i 
zw iększały je j wydajność w  
ro ln ic tw ie . M am y wystarcza ją­
cą ilość w ykw a lifikow a nych  
kadr, k tó re  po tra fią  stworzyć 
maszyny udoskonalonej kon­
s tru kc ji, a przem ysł nasz jest 
w  stanie zapewnić produkcję  
wszelkich maszyn.

N. S. Chruszczów stw ie rdz ił 
następnie, że sytuacja w  dzie­
dzinie p ro d u kc ji części zamien­
nych do maszyn oraz zaopatrze­
nia ro ln ic tw a  w  te części jest 
niezadowalająca i  m usi ulec ra­
dyka lne j poprawie.

O zwiększeniu produkcji 
zbóż w sowchozach 

i usprawnieniu gospodarki 
sowchozów

W  dalszym  ciągu swego refe­
ra tu  N. S. Chruszczów podkre­
ś lił,  że należy poświęcić więcej 
uw agi spraw ie sowchozów.

Doskonałe w y n ik i uzysku ją  z 
reguły te sowciiozy, na czele 
k tó rych  sto ją  dobrze pracujący 
k ie row n icy , zdo ln i organizato­
rzy. Niestety, m ało jest dotych­
czas sowchozów wykazujących 
się dob rym i w yn ikam i. W iele 
gospodarstw pracuje tle , de fi­
cytowo, produku je  m ało zbóż, 
mięsa, m leka i  innych a rty k u - j 
łów.

Najpoważnie jszym  błędem w  
rozw oju sowchozów jest znacz­
ny spadek p ro du kc ji zboża. Z 
danych, k tó ry m i obecnie dyspo­
nujem y, można wyciągnąć w n io ­
sek, że w y s iłk i k ie row n ików  
M in is terstw a Sowchozów szły 
w  k ie runku  nie zwiększenia, 
lecz zmniejszenia p ro du kc ji 
zboża.

Jest to wyraźnie sprzeczne z 
W skutek

bok zwiększenia plonów we j tak ie j w a d liw e j p ra k tyk i w ie-
wszystkich kołchozach i sow- j ie SOwchozów dostarcza k ra jo -
chozach, jest rozszerzenie ob- : w j  zfey t  mato a rty k u łó w  ro l-
szarów up raw  zbożowych na i nych. 
ziemiach nowych i nie upraw ia- i 
nych Kazachstanu. S yberii za- j 
chodniej, U ra lu , Powołża, ja k  j 
również Kaukazu północnego i j 
n iektórych innych okręgów. j 

W 1954 r. ośrodki maszynowo- 
trak to row e i sowchozy w  re jo ­
nach, gdzie zagospodarowuje 
si T nowe ziemie, otrzym ają

Zagospodarowanie ziem 
nowych, i nie uprawianych—  

to wielka rezerwa 
zwiększenia produkcji zbóż

Na Plenum  stwierdzono, że 
k ra j nasz w  zasadzie zaspokaja 
swoje zapotrzebowanie na zboże.

Jednakże zapotrzebowanie na 
zboże nieustannie wzrasta. 
U ja w n iło  się to  ze szczególną 
siłą w  latach ostatnich, gdy w  
■wyniku umocnienia gospodarki 
naszego k ra ju , podniesienia w y­
dajności pracy w  przemyśle i 
ro ln ic tw ie , obniżek cen, znacz­
nie wzrosła realna płaca, zw ięk­
szyła się zdolność nabywcza lu d ­
ności, wzrósł dobrobyt ludzi 
pracy zarówno w  mieście ja k  i 
na wsi.

Zadanie nasze polega na tym, 
— m ó w ił dale j N. S. Chrusz­
czów — by zapewnić n ieprzer­
wane zwiększenie produkc ji 
zbóż. K ra j nasz pow in ien zbie­
rać rocznie taką ilość zbóż, k tó ­
ra  by um oż liw iła : po pierwsze, 
ca łkow ite  zaspokojenie rosną­
cego zapotrzebowania całej lu d ­
ności na chleb i inne rodzaje 
pieczywa, w  tym  na w yroby 
wypiekane z najwyższych ga­
tunków  m ą k i;

po w tóre, uzupełnianie pań­
stwowych rezerw zbożowych, 
niezbędnych na wypadek róż­
nych niespodziewanych okolicz­
ności;

po trzecie, zapewnienie zbóż 
pastewnych dla całego pogło - 
w ią  zw ierząt gospodarskich, bez

’ karakułow ych. Większość sow­
chozów tego typu zna jduje się 
w  Uzbeckiej, Turkm eńskie j, 
Tadżyckiej i Kazachskiej SRR. 
Gdzie natom iast zna jdu je  się 
centra lny zarząd tych sowcho­
zów? W  Moskwie. Czyż nie le ­
piej byłoby przenieść go do 
jednej z wym ienionych repu­
b lik?

Należy raz jeszcze przypom ­
nieć, że w  ulepszaniu k ie row a­
nia ro ln ic tw em  niezwykle do­
niosła ro la przypada propagan­
dzie ro ln icze j, wprowadzaniu 
przodujących doświadczeń. Po 
wrześniowym  Plenąm polep­
szyła się nieco propaganda 
osiągnięć nauki i przodujących 
doświadczeń w  ro ln ic tw ie . Jed­
nakże mało jeszcze zrobiono w 
te j dziedzinie.

Podnosić poziom pracy 
partyjno-politycznej na wsi

O rganizując w a lkę  o rea liza­
cję uchw ał wrześniowego P le­
num, K om ite t C entra lny p rzy ­
w iązuje szczególną wagę do u - 
mo-enienia repub likańskich , k ra ­
jow ych, obwodowych i  re jono­
wych kom ite tów  p a rtii,  do po­
lepszenia ich pracy w  zakresie 
k ie row ania ro ln ic tw em . Rzecz 
jasna, że K om ite t C entra lny 
zwraca p ilną  uwagę na dzia­
łalność ins tanc ji pa rty jn ych  w 
tych repub likach, k ra jach  i  
obwodach, w  k tó rych  m ia ły  
m iejsce poważne niedociągnię­
cia w  rozw oju ro ln ic tw a .

N ie znając spraw ro lnych 1 
nie dążąc do zgłębienia ich jak  
się należy, n iek tó rzy  pracow ni­
cy p a r ty jn i i radzieccy, by nie 
znaleźć się w  niezręcznej sytua­
c ji, starają się ja k  na jrzadzie j 
spotykać się z kołchoźnikam i, 
robo tn ikam i M TS i  sowchozów, 
un ika ją  w yjazdów  w  teren.

N. S Chruszczów stw ie rdz ił 
następnie, że z terenu nap ływ a­
ją  liczne skarg i ną zbyt częste 
konferencje i  narady. Trzeba 
tem u położyć kres — pow ie­
dział N. S. Chruszczów. N ie 
ściągać raz po raz ludz i z te­
renu, lecz wyjeżdżać w  teren, 
częściej bywać w  ośrodkach 
m aszynow o-traktorow ych, k o ł­
chozach i sowchozach, przenieść 
punk t ciężkości na działalność 
organizatorską — oto czego 
się wym aga od p racow ników  
obwodowych, k ra jow ych  i  repu­
blikańskich .

Należy ostrzej staw iać zagad­
nienia, głębiej studiować spra­
w y i koncentrować główną u- 
wagę nie na zbieraniu m ateria -

inspekcji re jonow ych kom ite ­
tów p a r ti i 7. tym , by energię 
pracow ników  aparatu w yko rzy­
stywać nie do redagowania pa­
pierków , lecz do instruow ania 
żywych ludzi w  terenie, do re ­
a lizac ji konkre tnych  spraw.

O w yn ikach  'działalności
rejonowego kom ite tu  p a rtii 
świadczy nie ilość papierków  
wychodzących z kom ite tu  re jo ­
nowego, n ie  liczba narad, i  po­
siedzeń przeprowadzonych prze­
zeń, lecz sposób, w  ja k i k ie ­
ru je  w a lką  o realizację zadań 
postaw ionych przez partię , w y ­
n ik i te j w a lk i. O sukcesach p ra ­
cy po litycznej kom ite tu  re jono­
wego wśród mas świadczą 
w skaźn ik i ekonomiczne kołcho­
zów, M TS i sowchozów danego 
rejonu.

N. S. Chruszczów przypom nia ł 
następnie w ytyczną wrześnio­
wego Plenum  KC. k tó re  pod­
kreś liło , ja k ie  ogromne zna­
czenie ma zasilenie k a d r re jo ­
nowego ogniwa k ie row n ic tw a  
party jnego i  radzieckiego w  
podniesieniu poziomu pracy par­
ty jno -po lityczne j na wsi.

Sprawa k a d r — to główna 
sprawa w  całej naszej pracy. 
Dobre k a d ry  dy re k to rów  MTS, 
dyrekto rów  sowchozów i  prze­
wodniczących kołchozów, agro­
nomów, zootechników, inżyn ie ­
rów , brygadzistów, tra k to rz y ­
stów i kom bajnerów  — oto rę­
ko jm ia  sukcesów w  walce o 
podniesienie ro ln ic tw a , o o b fi­
tość p roduk tów  ro ln ic tw a  w  
kra ju .

N ie pow inniśm y zwracać po­
ważniejszej uw agi na fak t, że 
k ry tyku ją c  o tw a rc ie ; niedociąg­
nięcia, dajem y na pewien czas 
pożywkę wrogom  K ra ju  Rad, 
wszelkiego rodzaju złośliwcom, 
k tó rzy  w  tak ich  wypadkach, 
gdy u jaw n iam y nasze b rak i, 
podnoszą w rzask o słabości 
Zw iązku Radzieckiego. A le , ja k  
■to pow iadają: „Pies szczeka, a 
koń idzie da le j“ . Nie pow inniś­
m y zwracać uwagi na jadow ite  
p lo tk i wrogów.

K ry ty k a  niedociągnięć i sa­
m okry tyka  stanow i naszą w y ­
próbowaną broń. K ry ty k a  nie­
dociągnięć dodaje nam ty lk o  
siły. K ry ty k a  ta świadczy nie o 
naszej słabości, lecz o siW.(na­
szego ustro ju  rad z ie c iygo , ' o 
sile p a rtii k o m u n is t; if  nej. U- 
jaw n ia jąc zdecydowarue niedo­
ciągnięcia w  naszej pracy, w a l­
cząc o ja k  najszybsze ich usu­
nięcie, przyspieszamy^ ty m  sa­
m ym  wzrost naszej (socja li­
stycznej gospodarki, um acnia­

n i, zdolnym i do um iejętnego k ie - i czego n iem ożliw y jest szybki 
— - rozw ój hodow li;

po'” czwarte, ca łkow ite  zaspo­
ka jan ie  zapotrzebowania na 
zboże ze strony re jonów  spe­
cja lizu jących się w  upraw ie 
roś lin  przem ysłowych i innych 
roś lin  niezbożowych, k tó rych  
produkcja pow inna nieustannie 
wzrastać;

po piąte, zwiększanie ekspor­
tu zboża.

Należy stw ierdzić, że dotych­
czasowy poziom p rodukc ji zbóż 
nie zaspokaja wszystkich po­
trzeb gospodarki narodowej. 
Szczególnie daje się odczuć 
brak zbóż dla  potrzeb hodow li 
w  kołchozach.

Zadanie polega na tym , by

łów , lecz na instruow aniu, na my nasze państwo radzieckie.

Dvłr> 36 proc., "teraz — 88 proc. i już  w  latach 1954 i 1955 znacz- 
Plenum postaw iło jako  na j- j n ie . zwiększyć globalne zbiory 

ważniejsze zadanie stworzenie zbóż, zaś państwowe dostawy
i skup zboża zwiększyć przy­
na jm n ie j o 35— 40 proc. w  porów- 

zdoinych do najpełn ie jszegoj nąniu z 1953 r. . . .  
i  na jbardz ie j-w yda jnego  w y k o -! W ie lk im , na jbardzie j dostęp- 
rzys ywania technik i. ’ nym i nadającym się najszyb-

W tym  celu na etat M T S ! cie-i d°  w ykorzystania źródłem 
prócz wskazanych w yżej spe- zwiększenia p rodukcji zbóż, o- j in teresam i państwa, 
c ja iis tów  przyjęto około 1.250 
tysięcy stałych robotników , w 
tym  870 tysięcy traktorzystów ,
187 tysięcy k ie row n ików  brygad 
trak torow ych i ich pomocni­
ków , 24 tysiące m aszynistów 
obsługujących skom plikowane 
maszyny rolnicze. Z przemysłu 
i innych dziedzin gospodarki na­
rodowej powróciło  do MTS 
około 50 tysięcy mechanizato­
rów, Przebudowano system 
przygotowania tych kadr, stwo-

na wzór szKól przyzakładowych
W iele uczyniono i czyni się 

nadal, aby umocnić m ateria lno- 
techniczną bazę ro ln ic tw a . W 
1953 roku ro ln ic tw o  otrzym ało 
139 tysięcy trak to ró w  (w prze­
liczeniu na tra k to ry  o m<x:y 
15 K M ), a ponadto 18.000 tra k ­
torów  do uprawy międzyrzędo­
w ej, 4.1 tysięcy kom bajnów  zbo­
żowych, 63 tysięcy samochodów 
ciężarowych, ponad 2 m iliony  
maszyn i narzędzi rolniczych.

Fakt. że ro in ic tw e rw  k ró tk im  
okresie otrzym ało tak w ie lką  
ilość maszyn, świadczy o o lb rzy­
m ich możliwościach naszej go­
spodarki socjalistycznej, o tym. 
ja k  wyrosła potęga przemysło­
wa Zw iązku Radzieckiego.

W alka o wykonanie uchwal 
wrześniowego Plenum już 
w p łynę ła  dodatnio na przepro- 
w rizenie szeregu prac w  ro l­
n ic tw ie. Jesienią 1933 r. prze­
prowadzono w  kołchozach i sow- 
cłiozach o 13 m ilionów  hektarów  
w ięcej orek przed/im owych, zaś 
czarnych ugorów o 3,5 m il io ­
na ha w ięcej niż jesienią 1952 r.

K rok i podjęte przez partię i 
rząd w  zakresie zwiększenia 
m aterialnego zainteresowania 
koknozów  i kotchoź.ników 
w p łynę ły  dodatnio na rozwój 
tak  ważnych dz ia łów  ro ln i­
ctwa, jak  hodowla zwierząt go­
spodarskich, produkcja ziem ­
niaków  i warzyw. Aczkolw iek 
m inęło n iew iele czasu i nie m a­
m y jeszcze danych, aby m ówić 
o w ie lk im  przełomie w  rozwo­
ju  tych działów, jednakże w i­
doczne =ą oznaki zarysowującej 
się w  te j dziedzinie znacznej 
poprawy.

W odróżnieniu od la t ubieg­
łych, w  roku 1953 zwiększyło

Nie ulega w ątp liw ości, że na­
ród radziecki znajdzie potrzebną 
iiczbę ludzi do zagospodarowa­
nia ziem nowych i nie up raw ia ­
nych. Każdy rozumie, że jest to 
sprawa ogólnonarodowa, że cho­
dzi tu  o dalsze podniesienie do­
brobytu ludzi pracy naszej o j­
czyzny.

Zwiększenie zasiewów zbóż 
w  drodze zagospodarowania 
ziem nowych i  polepszenia 
s tru k tu ry  obszarów zasiewów 
um ożliw i w  k ró tk im  czasie 
znaczną poprawę zaopatrzenia 
k ra ju  w zboże. Nie należy jed­
nak zapominać, że zwiększenie

M in is ters tw o — podkreśli! N. 
S. Chruszczów — powinno zde­
cydowanie podnieść poziom k ie­
rowania pracą sowchozów, dą­
żyć do tego, aby przodujące me­
tody stosowane b y ły  we wszyst­
k ich  sowchozach.

N. S. Chruszczów podkreślił,
że sowchozy mogą i pow inny w  
najbliższym  czasie zwiększyć 
przeszło dw ukro tn ie  produkcję 
i dostawy zboża i produktów' 
hodowlanych _dla państwa, mo­
gą i pow inny stać się rzeczy­
wiście wzorowym i wysoko ren­
tow nym i gospodarstwami.

O pracy organów 
służby rolnej

N. S. Chruszczów om ów ił 
krytycznie działalność niektó­
rych k ie row n ików  M in isterstw a 
Sowchozów, M in is terstw a Rol­
n ictwa i K om ite tu Planowania, 
po czym oświadczył:

Należy zdecydowanie u jaw - 
| niać niedociągnięcia w  nasze j1 
i pracy, polepszyć działalność o r- 
I ganów służby roi nej na każdym 
j szczeblu. W tym  celu należy 
I przede wszystkim  zwiększyć od- 
I powied/.iainość wszystkich pra- 
j cewników, którym  partia  i rząd 
| pow ierzyły pracę w organach 
i służby rolne.].

Dotychczas jeszcze k ie row a­
nie sprawam i terenu ogranicza 

! się głównie do rozsyłania dy- 
I rek tyw  i zarządzeń.

Bezlitosną w alkę należy p ro - ! 
j wadzić z b iurokratyzm em  i mi-1 
' tręgą papierkową, i to nie ty lko  
w organach służby rolnej.

Pow inniśm y zbliżyć poszczę-j 
gólne ogniwa aparatu adm in i-| 
stracyjnego do produkcji.

W ostatnich latach w iele za­
rządów centra lnych o d d a liło ! 
się od przedsiębiorstw, k tórym i 
pow inny kierować i skup iło  -tę 
w  Moskwie. Weźmy np. M in i­
sterstwo Sowchozów ZSR R
W m in is terstw ie tym  jest cen­
tra ln y  zarząd sowchozów zaj­
m ujących się hodowlą owiec

Studiująca m łodzież radziecka i  m łodzi naukowcy m ają do dy­
spozycji wspaniale wyposażone b ib lio tek i, laboratoria, sale do 
ćwiczeń. Na zdjęciu: w  now ym  gmachu . b ib lio tek i im . Lenina  
w  Moskwie. A pa ra ty  do czytania m ik ro film ó io , przeznaczone 

dla czyte ln ików  starych w ydaw nictw .
Foto CAF

P rzewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZM P w  
Siedlcach, Józef C ibor. 

pow iedział: „przekonaliśm y się 
że na wsi jest dużo młodzieży, 
m łodzieży chętnej, k tó ra  prag­
nie pracować w  Z M P “ .

W  przeciągu dwóch miesięcy 
—  od 16 grudn ia do 16 lutego 
— na wsi w  powiecie siedlec­
k im  powstało 59 nowych kół. 
Do ZM P  przy ję to  rów no 800 
nowych członków spośród m ło­
dzieży w ie jsk ie j. M ożliwości 
dalszego powiększenia organ i­
zacji są duże. Czy wszędzie 
jednak a k tyw  zetempowski 
tra fia  do młodzieży? Czy w y­
korzystu je  wszystkie m ożliw o­
ści przyciągnięcia w  swoje 
szeregi m łodzieży nie należą­
cej do ZMP?

Teodozja Dąbrowska z gro­
mady' Gołąbek nie należy do 
ZMP. Pracuje z rodzicam i w  
m ałorolny'm  gospodarstwie. 
W ieczory zimowe spędza na 
czytaniu książek i robotach na 
drutach. N iedawno skończyła 
szkołę podstawową. Lu b iła  
szkołę. Chciałaby dziś chociaż 
zajrzeć do nie j. Rada by rów ­
nież urwać się wieczorem z 
domu — i pójść tam, gdzie 
zbiera ją się zetempowcy — na 
szkolenie, w ieczorki, próby do 
występów artystycznych.

K o ło  ZM P pracuje nieźle. U - 
czestniczy w  po litycznym  życiu 
gromady. Samo podejm uje 
w ie le prac zbiorowych ja k  w  
lecie reperacja drog i i budowa 
chodnika przez wieś, obsadze­
nie drog i drzewkam i, zorgani­
zowanie sportu we wsi.

W okresie zim owym  wszy­
scy zetempowcy uczestniczą w  
szkoleniu pa rty jnym , rozpow­
szechniają czyte ln ictw o ksią­
żek, sami dużo czytają. O- 
grom nym  powodzeniem, cieszą 
się we wsi występy artystycz­
ne zetempowców. W ystawione 
inscenizacje spotkały się z go­
rącym  przyjęciem  ludności. Z 
ostatniego przedstaw ienia zet­
empowcy uzyskali przeszło 600 
złotych, k tóre przekazali na o- 
grodzenie szkoły. Ogrodzenie 
w ykona li.

W  pracy zetempowców po­
maga k ie ro w n ik  szkoły. Ste­
fan Procyk, k tó ry  m yślą i ser­
cem związał się z by łym i 
swoim i wychowankam i. ,

M im o tego, m im o te j atm o­
sfery, Teodozja nie jest 
członkiem ZMP. M atka nie 
pozwala. T w ie rdz i, że „córka 
jest jeszcze za młoda, nie ma 
swojego rozum u“ .

Czy m atka Teodozji ma ja ­
kieś zastrzeżenia do zetem­
powców? Nie. ale m ów i, że 
tam ci są o w ie le starsi od 
Teodozji.

I m ów i jeszcze, że „sama w y ­
chowała się bez organ izacji i 
dobrze“ .

Buty, rower i... sport
Pewnie. Taka na przyk ład 

ob. Śledziowa dopiero od 7-iu 
la t chodzi, zimą po m ieszkaniu 
w  butach. Przedtem... boso. 
Zakładała chodaki, k iedy na 
dw ór wychodziła. W lecie, ja k  
szła drogą, bu ty niosła... w 
ręce. Na 10 la t bu ty starczyły. 
Czy można powiedzieć, że to 
też było dobrze?

Do czasów dawnych na p rzy­
kład należy h is to ria  w  groma­
dzie, k iedy S tan iula (tak na­
zywają sędziwego już S tan i­
sława Swiderskiego) pierwszy 
we wsi ku p ił rower. Z w ycza j­
ny row er na dwóch kołach. 
Podniósł się w tedy krzyk. Bo- 
jażliwsze babki m odły zanosi­
ły  za jego duszę. Dzieci n im  
straszono. A dziś?

Dziś jeszcze w iele jest nie­
ufności do rzeczy nowych nie 
ty lko  u ob. Dąbrowskie j. Nie 
bez w p ływ u  tu jest wroga, 
zakapturzona, ku łacka propa­
ganda.

Przed dwoma la ty  przyjeż­
dżało do wsi k ino  objazdowe. 
Pewnego razu pod pozorem 
postu znaleźli sie chłopi, k tó ­
rzy przepędzili film ow ców  i 
zbierającą się młodzież. (Od

tego czasu zresztą k ino  syste­
m atycznie om ija  Gołąbek).

A lb o  na przykład... sport, 
k tó ry  zaczęli upraw iać zetem­
powcy. M łodzież urządzała biegi 
na przeła j. Uczestniczyli w  nich 
chtapcy i dziewczęta. U  F ran­
ciszka M azura na ten czas zer­
w a ł się pies z łańcucha. W ia­
domo było, że to zła bestia, 
w ięc w iązany b y ł mocno. M u­
siało się to zdarzyć aku ra t 
w tedy. U gryz ł Heńka W yręb ia - 
ka. Po wsi chodzi przypowieść, 
że ja k  chłopaka pies ugryzie, 
to zięć m urowany. Czy M azur 
m yśla ł w tedy o tym ? W każ­
dym bądź razie zabronił cór­
ce brać udzia ł w  sportowych 
rozgrywkach.

Czego starsi oczekują 
od młodych?

Z drug ie j strony od lu ­
dzi starszych padają coraz 
częściej głosy, że na wsi po­
trzebne są młode ta lenty, o r­
ganizatorzy życia polityczne­
go, gospodarczego czy k u ltu ­
ralnego. Ubolewają nad tym, 
że aktyw nie jsza społecznie, 
w yrobiona młodzież ucieka ze 
w si do miasta.

Szczególnie jasno w ystąp iły  
te głosy po szkoleniu i dysku­
s ji nad m ateria łam i IX  P le­
num  KC PZPR. które wska­
zują drogi przezwyciężenia 
trudności w szybkim  podnie­
sieniu poziomu ro ln ic tw a , w 
tw orzeniu lepszych w arunków  
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  
na wsi. Bez pomocy m łodzie­
ży nie da się tego dokonać, 
dlatego trzeba m łodzieży po­
móc w yrabiać się na dobrych 
pracow ników  i organizatorów 
we wsi.

Większa część m łodzieży w  
Gołąbku nosiła się z zam ia­
rem  przeniesienia do m ia­
sta. Zygm unt O lszewski trzy 
lata uczęszczał do szkoły k ra ­
w ieckie j. Przypadek ty lko  
zm usił go do wrócenia na 3 
hektarowe gospodarstwo, po­
nieważ nie było kom u objąć 
dziedzicznej ziemi. H a lina Sle- 
dziówna jest także po szkole 
kraw ieckie j. N a jchę tn ie j po­
szłaby do miasta. W  domu 
jest sama i m atka nie chce 
je j znów puścić od siebie. Ja­
dw iga Pucykówna także zo­
stała jedynaczką u rodziców 
na średniorolnym  gospodar­
stwie, ale pragnęłaby zostać 
p ie lęgniarką w  szpitalu. M a­
rian  W yręb iak i H enryk Siedź 
obra li także zawody poza ro l­
nictwem . A w iele m łodzieży 
w yjechało już  do pracy w 
mieście.

N ie  ła tw o  jest m łodzieży 
znaleźć swoje miejsce. per­
spektywę, awans w  samej wsi.

Is tn ie ją  już  pewne próby, 
aczkolw iek jeszcze bardzo nie­
śmiałe ze strony ZM P w  Go­
łąbku zainteresowania m ło­
dzieży pracą w ro ln ic tw ie . Na 
jednym  z zebrań koła ZM P w  
grudn iu ub. r. po dyskusji nad 
uchwałam i IX  P lenum stanę­
ła sprawa zadań w ro ln ic tw ie . 
Przewodniczący koła kol. O l­
szewski przyznał, że zetem­
powcy nie bardzo in teresowali 
się lepszą pracą w gospodar­
stwach. Członkow ie wskazy­
w a li, że na wsi zdychają czę­
sto ku ry , a nie pom yśle li o 
tym, aby zatroszczyć się o 
czystość ku rn ików . M ó w ili o 
okręcaniu drzewek przed m ro­
zami i zającami, o zasiewach 
rzędowych, o walce z chwasta­
m i i samokształceniu ro ln i­
czym.

Te głosy, głosy, że młodzież 
powinna wychowyw ać się na 
dobrych pracow ników  wsi, 
zna jdu ją  już pewne odbicie w 
organizacji zetempowskiej.

Czy rzeczywiście 
„nas wystarczy?“

Rzecz jasna, że samo koło 
ZM P w Gołąbku popełnia po­
ważny błąd w  swej pracy. Nie 
stara się o rozszerzenie swych 
szeregów, a nawet... nie do­
puszcza nowej młodzieży do 
życia zetempówskiego. Do

ZM P należą d , k tó rzy  już  od 
dawna należą.

W okresie zim owym  jednym  
z głównych zainteresowań zet­
empowców jest organizowanie 
występów artystycznych. Prze­
wodniczący koła m ów ił, że 
„m łodych się nie wciąga, po­
nieważ nas starczy“ . Jeśli za j­
dzie konieczność dobrania 
człowieka do zespołu, wyb iera 
się chętnie j ze starszych, żo­
natych, an iże li z młodszych. 
Szczególnie koleżanki — Pucy­
kówna i Sledziówna są prze­
c iw niczkam i przyjm ow ania no­
wych członków. Posiadają one 
duży w p ływ  na bieg pracy kola 
i dlatego na nie spada duża 
odpowiedzialność za odsuwa­
nie i pom ijan ie  młodszych ko­
leżanek. nie ty lko  Dąbrow­
skie j. ale także Skoczylasów- 
ny. W yrębiakówny. P ieńkow ­
skie j, P rokuratów ny, Francza- 
kówny, 16-letnieh, chętnych do 
pracy dziewcząt.

Jakże wobec tego można 
pomóc Teodozji Dąbrowskie j 
przekonać matkę — skoro sa­
mo koło ^M P  nie bardzo ma 
na to ochotę?

Stąd także zrodziła się pe­
wna nieufność niezorganizo- 
wanych do zetempowców. 
W prawdzie koło przyję ło  do 
ZM P jeszcze w  g rudn iu  m łod­
szą koleżankę, Feliksę Zubek, 
ale koleżanka ta mieszka z da­
la, na ko lon ii, mało uczestni­
czy w  życiu koła i „n ie  prze­
szkadza“  zetempowcom.

Zetempowcy sami s tw ie r­
dzają, że młodzież niezorgani- 
zowana chętnie uczestniczy w  
pracach zbiorowych koła. N:e 
może więc koło odsuwać m ło­
dzieży od ZMP. ale pow inno je j 
jeszcze pomagać przekonać 
rodziców, pomagać kształcić 
się, wychowyw ać i wyrastać 
na pożytecznych organizatorów 
we wsi.

Weźmy naićet tę grupę nie- 
zorganizowanych kolegów, Z y­
gmunta Swiderskiego, Kazi­
mierza Śledzia, Antoniego 
W yrębiaka. W iadomo — książ­
ka się ich nie trzym a, a trzy- 
mają się łobuzerskie kaw ały. 
K aw a ły  ich rodzą się z p ra­
gnienia dokonania czegoś, za­
im ponowania znajomym. Pozo­
stawienie chłopców poza ZM P 
może stworzyć niebezpieczeń - 
s two chuligaństwa. Trzeba tę 
młodzież wciągać do ZM P, 
n jfk h  w organizacji wyżyje się, 
zaim ponuje c iekaw ym i, zdro­
w ym i pomysłami.

Może in s tru k to r ZP w S iedl­
cach. Edward Sachańowicz 
weźmie pod uwagę problemy, 
z ja k im i młodzież w  Gołąbku 
jeszcze sobie nie um ie radzić. 
Odpowiada on za gminę Sku- 
rzec.' w  k tó re j gromada się 
znajduje.

Dwa razy słyszała m ło­
dzież, że in s tru k to r ZP wpadł 
do przewodniczącego. Po co?

Weźmy ostatni wypadek, 
k iedy przyjechał pomóc w 
przygotowaniu zebrania spra­
wozdawczo - wyborczego, Zo- ' 
s taw ił kwestionariusze do w y ­
pełnienia, „u s ta w ił" , ja k  trze­
ba przeprowadzić zebranie. 
Pojechał do drugiego koła. aby 
„pom óc" w  przeprowadzeniu 
zebrania sprawozdawczo-wy­
borczego.

Zetempowcy samodzielnie 
ja k  um ie li — wprawdzie bez 
napisanego sprawozdania, ale 
z dyskusją nad kandydatam i 
do zarządu — zebranie prze­
prowadzili.

A pomoc ins truk to ra  po­
trzebna jest młodzieży w  Go­
łąbku nie w  sprawach fo r­
m alnych a przede wszystkim  
w  rozw iązyw aniu istotnych, 
ważnych problemów, k tó rym i 
żyje.

.1. KO W ALCZYK

Odpowiadamy na pytania czytelników

Dlaczego festeśmy za układem 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie?

Ogłoszone przed kilku dnia­
mi oświadczenie Rządu Pol­
skiego w tej sprawie jest do­
niosłym dokumentem naszej 
polityki zagranicznej — polity­
ki pokojowej współpracy ze 
wszystkimi państwami na za­
sadach równości i wzajemne­
go poszanowania suwerennych 
praw.

Projekt układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie — 
przypomnijmy — przedstawio­
ny został przez delegację ra­
dziecką na berlińskiej konfe­
rencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych. Projekt 
ten przewiduje, że w wypadku 
agresji z jakiejkolwiek strony 
wszyscy uczestnicy układu 
przyjdą z natychmiastową po­
mocą napadniętemu państwu, 
nie wyłączając pomocy zbroj­
nej. Uczestnikami układu mo­
głyby być wszystkie państwa 
europejskie, niezależnie od ich 
ustroju. Do układu — co jest 
niezmiernie ważne — przyłą­
czyć by się mogły zarówno 
Niemiecką Republika Demo­
kratyczna jak i Niemiecka Re­
publika Federalna, a po zjed­
noczeniu cale Niemcy.

Szeroka dyskusja, jaka roz­
winęła się wokół projektu ra­
dzieckiego w krajach Europy 
zachodniej, poparcie, jakiego 
udziela mu opinia publiczna 
Francji i innych krajów zagro­
żonych zaborczością niemiec­
kich odwetowców — świadczy 
dobitnie, że układ o bezpie­
czeństwie zbiorowym już obec­
nie stal się ważnym czynni­
kiem polityki międzynarodo­
wej. Nie można już w  tej chwi­
li omawiać problemu Niemiec 
!ub problemu złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego bez 
brania pod uwagę zasady bez­
pieczeństwa J Morowego, na 
której oparty jest projekt ra­
dziecki. „Propozycje radziec­
kie w  B erlin ie  — powiedział 
Bolesław B ie ru t na -II Zjeździe 
PZPR — otw ie ra ją  całkiem  
nowe horyzonty  ' dla w a lk i o 
bezpieczeństwo Europy“ .

My. Polacy jesteśmy za u- 
kiadem o bezpieczeństwie zbio­
rowym iv Europiee dlatego, że 
jest to najlepsza droga zabez­
pieczenia pokoju na naszym 
kontynencie, zabezpieczenia 
nienaruszalności granic naszej 
ojczyzny. Wspólna, natychmia­
stowa akcja wszystkich państw

w Europie przeciw wszelkim 
próbom agresji stwarza nie­
przebytą zaporę na drodze 
awanturników wojennych. Bę­
dąc pewny, że wystąpią prze­
ciwko niemu wszystkie, lub 
choćby tylko nawet najważ­
niejsze państwa Europy żaden 
rząd, nawet najbardziej reak­
cyjny, nie ośmieli się wkro­
czyć na drogę agresji.

My, Polacy, jesteśmy za u- 
kładem o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie dlatego, że 
nawet w warunkach istniejące­
go podziału Niemiec, układ 
ten stanowi realną i skuteczną 
gwarancję przeciw wszelkim 
agresywnym zamierzeniom za­
chodnio - niemieckich inilita- 
rystów. Projekt radziecki na­
łożyłby już teraz kaftan bez- 

• pieczeństwa na rządzący w  
Niemczech zachodnich reżim 
Adenauera. A jednocześnie re­
alizacja układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym usunęłaby 
grunt spod nóg zachodnio-nie- 
mieckich odwetowców, dopo­
mogłaby wzrostowi sił demo­
kratycznych w Niemczech za­
chodnich, ułatwiłaby zjedno­
czenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych. co jest ostateczną gwa­
rancją bezpieczeństwa dla Pol­

ski i dla wszystkich sąsiadów 
Niemiec.

My, Polacy, jesteśmy za u- 
kładem o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie dlatego, żc 
układ ten nie dzieli Europy, 
lecz ją jednoczy. Historia wy­
kazała, że wszelkie dzielenie 
Europy na grupy państw pro­
wadzi do konfliktu. Zapobiec 
konfliktowi może tylko jedność 
wszystkich narodów Europy, 
ich współdziałanie przeciw 
wszelkiej agresji. Żywotne in­
teresy Związku Radzieckiego i 
Polski. Francji i innych kra­
jów, które padły ofiarą napa­
ści hitlerowskiej są jak naj­
bardziej zbieżne. Wszystkie 
narody Europy, bez względu 
na ich różnice ustrojowe pra­
gną i potrzebują pokoju. 
Układ o bezpieczeństwie zbio­
rowym jest platformą na któ­
rej najlepiej może się ułożyć 
i rozwinąć współpraca między 
wszystkimi krajam i europej­
skimi.

Oświadczenie rządu polskie­
go o naszej gotowości przystą­
pienia do układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie 
ma doniosłe znaczenie. Kiedy 
w latach międzywojennych 
Związek Radziecki wystąpił z

propozycją układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym, który 
przede wszystkim objąłby: 
ZSRR, Francję i Polskę w tzw. 
„pakcie wschodnim- —wysługu­
jący się Hitlerowi, sanacyjny 
rząd polski uniemożliwi) rea­
lizację (ego układu. W rezul­
tacie H itler stal się pewny 
bezkarności, a izolowana Pol­
ska pozostała bezbronna wobec 
agresji hitlerowskiej.

Jakże odmienna i zgodna z 
interesami naszego narodu i 
wszystkich pokój miłujących 
narodów jest sytuacja dzisiej­
sza, Całkiem Inny, o wiele ko­
rzystniejszy dla sil pokoju jest 
stosunek między siłami bronią­
cymi pokoju a siłami agresji 
i odwetu w Europie. Świadczy 
o tym także i ten fakt, że to 
właśnie nasza ojczyzna. Pińska 
Rzeczpospolita I.udowa, jest 
dziś pierwszym państwem, któ­
re występuje za realizacją ra­
dzieckiego projektu układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym. 
Układu, który mógłby ‘ two­
rzyć w- Europie atmosferę wza­
jemnego zaufania i wykluczyć 
raz na zawsze możliwość wo­
jen na naszym kontynencie.

TOM ASZ ATKINS
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W n-rze 1X55 naszej gazety zam ieściliśmy lis t M aksym iliana Dobrowolskiego z K raśn i­
cy, pow. Opoczno, woj. kieleckie. Dobrowolski jest z zawodu ślusarzem maszynowym. 
Obecnie pracuje jako re ferent zbożowy w GS-ie. Jest niezadowolony ze swojej pracy. 
Chce pracować w  swoim zawodzie, ale koniecznie w  mieście, na jchętnie j w  Hucie im. Le­
nina. M aksym ilian  uważa, że życie na wsi jest nieciekawe i nudne, a chce tyć  tak ja k  
żyje się w mieście.

M atka M aksym iliana nie zgadza się na wyjazd jedynego syna do Nowej Huty, po­
nieważ jest wdową i sama nie poradzi sobie z pracą w  gospodarstwie, w  k tó rym  w iele 
jeszcze można ulepszyć.

Tow. Dobrowolski zw rócił się do nas z pytaniem  ja k  postąpić: U C IEK AĆ DO M IA ­
STA, CZY ZOSTAĆ NA WSI?

Dzisiaj w  naszej dyskusji zabierają glos trzy koleżanki: Sokołowska z pow. opoczyń­
skiego, Łopatkowa z M odlicy i Stefanowicz, studentka Ins ty tu tu  Sadowniczego w  M i- 
czurińsku (ZSRR). W szystkie one są zdania, że M aksym ilian pow inien zostać w  Kraśnicy.

Wiecie też na pewno, że ziemia 
i maszyna którą kochacie, to 
na dzisiejszym etapie rozwoju 
dwie przyjaciółki. Wierzę, że zo­
staniecie na swojej wsi, że bę­
dziecie pionierem je j lepszego

życia. Przecież jesteście zetem- 
powcem.

Życzę Wam tego z całego
serca.

M A R IA  ŁOPATKOW A
Modllca

Trudności nałoży przezwyciężać

Kolo ZMP może uczynić życis na wsi interesującym
Droga Redakcjo! I
Czytam codziennie „Sztandar | 

M łodych“ . Przeczytałam także j 
wypow iedzi M. Dobrowolskiego j 
i Z. Kościewskiej na temat ży- i 
cia na wsi.

Dziwne i przestarzałe w ydają I 
m i się ich poglądy na życie na J 
wsi, a dziwniejsze jeszcze w y­
daje m i się to, że oni, zetem- | 
powcy narzekają na w ie jsk ie  ] 
nudy, na „m onotonię i brak 
urozmaiceń“ . K to  jest odpowie­
dzia lny za urozmaicenie życia ! 
na wsi, ja k  nie oni sami? W y­
ciągnęłam stąd wniosek, że ko­
ło  ZM P w  K raśnicy nie zna do­
kładn ie swoich -zadań organiza­
cyjnych i swego celu.

Zetempowćy z K raśn icy nie 
Wiedzą, że to oni są tą młodą 
silą, k tó ra  powinna w prow a­
dzać nowe życie do naszych 
wsi. Zetempowćy mogą organi­
zować na wsi w iele rozryw ek 
ku ltu ra lnych , prowadzić zespoły

artystyczne, teatralne, taneczne, 
chóralne, organizować wieczor­
k i taneczne, gry i zawody spor­
towe. Pow inni oni wskrzeszać 
piękne obyczaje ziemi opoczyń­
skie j i rozw ijać talenty. . które 
tkw ią  w ludziach. Ich życie by­
łoby ciekawsze. gd3rby pogłębiali 
swoje wiadomości z zakresu 
w iedzy rolniczej, ro b ili doświad­
czenia lub pracowali w kó łku 
m iczurinowskim , gdyby orga­
nizowali różne kursy i pogłę­
b ia li swoją wiedzę ideologiczną.

Jak w ie lk ie  będzie wasze za­
dowolenie kol. M aksym ilian ie  
i kol. Zosiu, k iedy osiągniecie 
pierwsze w yn ik i. K iedy zoba­
czycie uśmiech na twarzy 
swoich rodziców i zainteresowa­
nie waszą pracą u wszystkich 
mieszkańców w ioski.

Czy może być coś piękniej­
szego niż świadomość, że two­
rzycie taką wieś, o jakiej ma­
rzyli i o jaką walczyli Kostka-

Napierski, Ściegienny, Konop­
nicka, Żeromski i Waryński. 
Drogę do tej wsi otworzyła 
nam Rewolucja Październiko­
wa i po tej drodze wiedzie 
nas nasza partia. ZM P przy 
boku partii musi o tę wieś 
walczyć.
Piszę to dlatego, że doznałam 

w ie lk ie j radości tu ta j na wsi. 
k iedy po skończonych wystę­
pach artystycznych naszego ko­
la. pedszed! do mnie wzruszony 
starzec i podziękował m i za to 
serdecznie, że jego wnuczek tak 
pięknie tańczy i że we wsi moż­
na zobaczyć piękne tańce, cie­
kawe przedstawienia i słyszeć 
śliczne wiersze.

D la mnie życie na wsi nie jest 
nudne, przeciwnie, za k ró tk ie  
w ydają m i się tu ta j dni i noce.

I. SOKOŁOW SKA  
pow. opoczyński

Wierzą, że zostaniecie na wsi
I  ja  jestem młoda, lub ię  pra­

cować i baw ić się, a jednak po 
ukończeniu studiów  wyższych 
na Uniwersytecie Łódzkim  w róc i­
łam  jako nauczycielka na wieś, 
do starej 2-klasowej szkółki. 
M ogłam zostać w  mieście, a w ie ­
cie dlaczego nie pozostałam? Bo 
kocham wieś. W  nie j wyrosłam , 
poznałam ją  do głębi, pamiętam 
je j niedolę z czasów dzieciństwa 
i  chcę oddać je j wszystkie swo-

N a s i  d łu ż n ic y
I znów m usim y pisać o ZW  ZM P  

W  L U B L IN IE . Zm usza nas do tego 
obojętność z ja k ą  lubelski ZARZĄD  
W OJEW ÓDZKI tra k tu je  k ry ty k ę  i 
in terw en c ję  prasy . Nasze listy, pis­
m a, m on ity  tra f ia ją  w  p różn ię . NA 
D tU Ż N IC Z Y M  KONCIE LU B LIN A  
STA LE DOPISUJEM Y: „O D PO W IED Ź  
Z ZW  ZM P NIE N AD ESZŁA “ .

Tym  razem  przyp o m in am y s p ra ­
w ę, k tó re j początek sięga q ru d n ia  
1952 ro ku . W tedy to w łaśnie n a p i­
sał do nas kol. JANUSZ LEŚN IK O W - 
SKI skarżąc  się, że został n iesłusz­
nie usun ięty  z szeregów  Zw iązku  
M łodzieży P o lsk ie j. 30 g ru d n ia  1952 
roku  napisaliśm y o tym  do ZP ZM P  
w  K rasnym staw ie  i ZD ZM P w  Lu­
b lin ie .

Z arząd  P ow iatow y odpow iedzia ł 
do piero  po opub likow an iu  a rty k u łu  
w  „S ztandarze  M łodych“ — „POD  
ADRESEM  ZP ZM P  W K R A S N Y M ­
S TA W IE  I ZW ZM P  W L U B L IN IE “ . 
B ył to lip iec ub. ro ku . Zarząd  W o­
jew ó dzk i p raw dopodobnie  uw ażał, 
że to nie jest w ażne , bo nie odpo­
w ied zia ł do tej po ry . P rzyp o m in a ­
m y. że po r a t  p ierw szy  pisaliśm y  
do ZW ZM P 30 g ru d n ia  1952 roku , 
a po ra z  ostatni 12 stycznia  1954 
ro ku .

Poza tym  na liście naszych d łu ż ­
n ikó w  zanotow aliśm y ostatnio:

ZP ZM P W KOLBUSZOWEJ 

^  ZW ZM P V/ STA LI NOG RODZIE  

ZM ZM P  W E W ŁO C ŁA W KU  

m  ZP ZM P  W G R Y F IN IE  

m  ZP ZM P  W HRUBIESZO W IE
<25 ZP ZM P W  B IA ŁEJ PO D LA ­

SKIEJ
Nie w iem y do tej po ry  czy kol. 

ED W A RD  BOGACZ zasłuży ł na p rz y ­
jęc ie  na w yższą uczeln ię, czy 
z likw id o w an o  n iep o rząd k i w Domu 
M łodego G ó rn ika , czy Z arząd  ZMP  
p rzy  Zasadniczej Szkole Zawodowej 
n r 1 we W łoc ław ku zm ie n ił styl 
pracy ,  czy  up orząd ko w ano ś w ie tli­
cę yy Kołbaczu, czy kol. Czesław  
P re n d ra k  o trz y m a ł pobory, czy 
spraw dzono p racę zespołu c zy te l­
niczego w  JANÓWCE?...

Jednocześnie p ra g n iem y  w y ja ś ­
n ić, że z ZP ZM P w WĄGROW CU  
w yjaśn ien ie  o trzy m a liś m y , nie 
stety — „ ro zm in ę ło “ się ono z 
„ lis tą  naszych d łu żn ik ó w “ .

<h)

.je s iły  w  tworzeniu nowego ży­
cia. Jest ono dzisiaj dostatnie i 
ciekawe. Tyle pracy jest teraz 
na wsi. Wy, kolego, chcecie u- 
ciekać do Nowej Huty? A  co by 
było, gdyby piosenka o Nowej 
Hucie oczarowała nas wszyst­
kich i pociągnęła za sobą?

W y jako ślusarz znający 
maszyny, jako społeczny dzia­
łacz m łodzieżowy lub też nawet 
jako pracow nik G m innej Spół­
dzieln i możecie i powinniście 
zostać na wsi. M iasto ma 
takich ja k  W y tysiące, a 
wieś wciąż jeszcze c ie rp i na 
brak specjalistów. Podwyższyć 
swoje kw a lifika c je  możecie dro­

gą samouctwa; awans społecz­
ny w  każdej dziedzinie pracy 
przyjdzie, gdy na niego zasłu­
życie.

M atka chce Was zatrzymać w 
gospodarstwie. To też ciekawa 
praca. A gdyby Waszej młodo­
ści nie brak ło  rozmachu, m ogli­
byście sobie powiedzieć: podnio­
sę wydajność naszego gospodar­
stwa. musi być ono dla innych 
wzorem i więcej dawać korzy­
ści niż przeciętne zarobki w 
mieście.

Jako chłop powinniście kolego 
wiedzieć, że ziemia lubi się od­
wdzięczyć za miłość i pracę.

Zaraz się, koledzy, zo­
rientow ałem , że dziewczy­
na bez w yrob ien ia  p o li­
tycznego. Nieuświadom iony  
>— można powiedzieć — 
element. Więc ja k  m i ty lko
0 tych pantoflach zaczęła 
opowiadać. wyciągnąłem  
„A B C  Planu Sześcioletnie­
go", poszukałem pod „O ", 
podsunąłem. je j pod nos 
„O buw ie " i  czytam: „W  ro ­
ku 1949 p rodukcja  obuicia  
skórzanego wyn iosła  w  P o l­
sce 8 m ilionów  par. XV ro ­
ku 1955 przem ysł k ra jow y  
w yproduku je  około 22,2 m i­
liona par obuw ia skórza­
nego." Przeszło 250 procent. 
Przelicz to sobie na głowę 
ludności, powiadam, to bę­
dziesz wiedzieć ja k  jest. A  
trudności będziemy zw y­
cięsko pokonywać. Zetem- 
pówka przecież jesteś, mó­
wię.

A  ona fu r t  swoje. Że m u ­
si m ieć 35 numer, bo ma ma­
łą nogę i że od sklepu do 
sklepu w  Warszawie chodzi
1 'znaleźć nie może. I  w Ło ­
dzi była. Też nie ma. I  jesz­
cze — żeby koniecznie by ­
ły  brązowe, na pólsłupku. 
Fanaberie jakieś.

Już m nie to trochę zde­
nerwowało, ale myślę so­
bie: p rob lem atyk i p roduk­
cy jne j na pewno nie zna. 
W ytlum aczyłem  je j więc 
co to jest taśmowa, produk­
cja i że budujem y nowo­
czesny przem ysł obuw n i­
czy. Mechanizacja, auto - 
matyzacja, wydajność p ra ­
cy —■ i tv ogóle. O zacofa­
n iu  technicznym  pokap ita- 
listyczne j  spuścizny też

wspomniałem i  omówiłem  
IX  Plenum. Żeby cało­
kształt zagadnienia ująć. 
Tak było przecież re fe ro ­
wane, nie? A na zakończe­
nie o systemie K ora b ie ln i- 
kowej. Bo w łaśnie w  fa ­
brykach obuw ia zaczęli sto­
sować. A  brązowe pantofle  
— ob iektyw ne trudności 
aktualnego etapu rozw ojo­
wego. Teraz ju ż  rozumiesz, 
pytam. No to głowa do gó­
ry.

To ona m i n i stąd n i zo­
wąd, że ja k  system Kora- 
b ie ln ikow e j tak ie  oszczęd­
ności na surowcu daje, to 
m ogliby z te j zaoszczę­
dzonej skóry patnofle n r  
35 robić. Bo małe.

Żle, m yślę sobie, drobno- 
mieszczańskich pozostałości 
w  psychice dziewczyna nie 
przezwyciężyła. Uderzyłem  
pięścią w  stó ł i  m ów ię: To 
tobie pantofle  zwycięski 
marsz do socjalizm u zasła­
niają. Perspektywy, pow ia­
dam, nie widzisz. F abryk i, 
huty, kopalnie. Przebudo­
wa wsi na to ry  socjalistycz­
nego ro ln ic tw a . Zetem pow- 
cy na na jtrudn ie jsze od­
c ink i. W styd organ izacji 
przynosisz. W rogie j propa­
gandzie się poddajesz. 
S iedm iom ilow ym i butam i 
zdążamy do św ie tlane j 
przyszłości, A  ty  — z pan­
to flam i wyjeżdżasz?!

— Ja bym  też chciała w  
siedm iom ilowych butach, 
ty lko  żeby num er b y ł 35, 
bo ja k  za duże —, to m a­
szerować trudno.

B A Ń K A

Droga Redakcjo!
Jestem studentka Ins ty tu tu  

Sadowniczego w  M iczurińsku 
(ZSRR). Pytanie „uciekać do 
miasta, czy zostać na wsi“  do­
tknę ło  mnie bezpośrednio. Chcę 
i będę pracowała na wsi. cho­
ciaż doskonale zdaję sobie spra­
wę z trudności, które mnie ocze­
kują. Uciekać przed trudnościa­
mi? Ucieczka dobra jest dla 
niedołęgów, aie nie dla nas 
młodych.

Kol. M ilek  Dobrowolski pisze, 
że życie na wsi jest niecieka­
we i nudne. Kol. Zos;a Kośeiew- 
ska uważa, że życie w  K raś­
nicy jest nudne, monotonne i 
bez urozmaiceń. Od kogo to za­
leży? Od nich samych! Czy nie 
można w  K raśnicy zorganizo­
wać życia kulturalnego, św ie tli­
cy i b ib lio tek i a jeżeli św ietlica 
i b ib lio teka jest. to czy nie moż­
na ożywić ich pracy?

Można i trzeba przebudować 
naszą wieś. Partia postaw iła 
nowe, olbrzym ie zadania przed

rolnictwem. Któż te zadania 
będzie realizował jeżeli Milek 
i podobni jemu uciekną do
miasta?
Zwłaszcza teraz, na wsi po­

trzebni są ludzie zdolni, m iło ­
śnicy swego zawodu, energiczni 
i bojowi. M usim y i um iemy 
zmienić sytuację na lepszą w  na­
szej wsi. A  że nasze p lkny, na­
sze marzenia są w  pe łn i realne.

| o tym  świadczy p rzyk ład  wsi 
| radzieckiej.

4 Jestem przeciwko ucieczce 
* mtodych ze wsi do miasta,

I bo z k m  będę pracowała, gdy 
[ wrócę do kraju?
I i>  Koledze Dobrowolskiem u ra- 
| — dzę wszystkie swe zdolności 
j oddać w  pracy w  POM-ie. czy 
GOM-ie. Roboty i to bardzo cie­
kawej i pożytecznej na pewno 
mu wystarczy.

A wiec nie uciekać od trudno­
ści, lecz przezwyciężać je.

Cześć Pracy!
D A NUTA STEFANOW ICZ  
studentka

Korespondent,i piszą

0 sprawach, które utrudniają życie
Załoga Zakładów Wytwórczych Sprzętu Instalacyjnego w 

Czechowicach Płd, której znaczną część stanowi młodzież, ma ' 
poważne osiągnięcia produkcyjne. Prawie cała załoga bierze 
udział we współzawodnictwie, stosując nowoczesne metody pra­
cy. Co dwunasty pracownik jest racjonalizatorem.

Niestety, troska o warunki bytowe załogi nie idzie w parze 
z jej osiągnięciami w  produkcji.

kilkakrotnie interweniowano 
aż wreszcie 19.11 br. oświad-

Mieszkańcy hotelu robotnicze­
go, chcąc zjeść obiad, muszą, 
ponieważ zakład nie prowadzi 
s to łówki, jechać pociągiem do 
Czechowie - Miasta, oddalonego 
o 5 km. N ieiepiej wygląda za­
opatrzenie załogi w  podstawowe 
a rtyku ły  konsumcyjne i prze­
mysłowe. K iosk istn ie jący na te­
renie zakładów zaspokaja w 
znikom ej ty lko  części potrzeby

czono. że wniosek nie zosta­
nie zatwierdzony— z mgliście 
podanych powodów.

Nie licząc się i  potrzebami 
załogi, je j sjduacją — for­
malnie i bezdusznie wniosek 
odrzucono.
Jeszcze gorzej przedstawia się 

sytuacja mieszkaniowa pracew-

Wiellcle połowy 
pod lodem

Na skutych jeszcze grubą lo* 
dową skorupą ponad 4 tys. je­
zior naszego kraju trwa obecnie 
okres wielkich połowów pod lo­
dem.

Drużyny rybackie PGR-ów i 
spółdzielni rybackich na Mazu­
rach. na pojezierzu zachodnim i 
w innych częściach kraju znaj­
dują się w pogoni za wielką ła­
wicą ryb. Gdy szczęście dopisze 
i gdy uda się taką ławicę oto­
czyć, jedno wyciągnięcie sieci 
przynosi kilka, kilkanaście, a 
nawet kilkadziesiąt ton ryb.

pracujących. I jeszcze jedna | n ików  zakładów. Już od 4-ch lat 
¡bolączka u trudn ia  życie ro b o t- i zakładowi naszemu nie przy- 
! nikom  Czechowickich Zakładów, ¡dzielono ani jednego mieszka- 
| Otóż w pobliżu nie ma ani jed- j nia w  ramach budownictwa 
nego punktu usługowego. Nie ] ZOR-u. P lany na najbliższą 
ma gdzie ogolić się, zreperować | przyszłość również nic o tym  
butów  itd. Ze wszystkim  trze- ] nie wspom inają chociaż dyrekcja 
ba jeździć do Czechowic-Miasta. | niejednokrotnie zwracała się w 
choć i tam punktów  tych jest i tej sprawie do CŁ  PME i Min. 
mało. Tak np. na zreperowanie i Przem. Maszynowego. W praw -

Czytelnicy ze wsi i miasta!
Starsi i młodzi. Chłopcy i dziewczęta. Wypowia­

dajcie się w sprawie poruszonej w liście toxv. M. Do­
browolskiego.

Listy adresujcie „Sztandar Młodych“ , Warszawa, 
ul. Wspólna 61 z dopiskiem „Co o tym sądzicie?1’.

czekać miesiącobuwia trzeba 
albo dłużej.

K ie row n ic tw o zakładów 
dłuższego czasu stara się usunąć 
te braki, ale ja k  do te j pory bez 
skutku. 15.X I I  ub. r. dyrekcja 

wystąpiła z wnioskiem do 
Centralnego Żarz. Przem. M a­
szyn Elektrycznych i Min. 
Przem. Maszynowego w W ar­
szawie o zorganizowanie przy 
zakładzie OZR-u, warsztatu 
szewskiego i sklepu wielo­
branżowego. Od tego czasu

dzie dyrekcja systemem gospo­
darczym przeprowadza drobne } 

od | remonty, starając się na ile ją ] 
tylko stać polepszyć warunki | 
mieszkaniowe pracowników, ale 
zupełnie zrozumiałe, że to nie i 
wystarcza.

Czyżby uchwały IX  Plenum 
KC PZPR i rządu nie obowią­
zywały niektórych pracowni­
ków w niektórych instytucjach? 

Korespondent 
EDW ARD AD A M IEC  

Czechowice

Kursy uodne LPŻ
Sporty wodne zyskują coraz 

więcej sympatyków wśród na­
szej młodzieży. Być maryna­
rzem, uprawiać żeglarstwo, zo­
stać wyczynowcem bojerowym 
— oto marzenie wielu młodych 
chłopców i dziewcząt. Aby ułat­
wić przyszłym „wilkom mor­
skim" drogę do urzeczywistnie­
nia swych marzeń, Liga Przyja­
ciół Żołnierza rozwija systema­
tycznie akcję szkoleniową w za­
kresie sportów wodnych. W bież. 
roku już blisko 10 tys. młodych 
ŁPŻ-owców ukończyło 2-miesię- 
czne kursy wstępnego szkolenia 
wodnego.

Koncert

B. Hesse Bukowsk ej
dla górników

Bawiąca w Zakopanem pia­
nistka Barbara Hesse-Bukowska 
wystąpiła z koncertem dla ku­
racjuszy sanatorium „Górnik“.
Program zawierał utwory Cho­
pina, Moniuszki, Mozarta. Schu­
manna. Schuberta i innych. W y­
stęp artystki spotkał się z nie­
zwykle serdecznym przyjęciem 
audytorium.

W nowopowstałym Klubie Korespondentów

„G dzie jeden n ie  da rady — tam trzeba gromady“
B Y ŁO  ich 6-cioro. Miesz­

k a li w  tym  samym m ie­
ście. Zna li się nawzajem 

jedyn ie z widzenia, a i to nie 
wszyscy. Każde z nich m iało 
swoje sprawy, jakżeż często 
odmienne od pozostałych. In ­
ne radości i inne k łopoty w y ­
znaczały im  bieg każdego dnia. 
P racowali w różnych zakła­
dach pracy: Julka Bryla w 
spółdzielni k raw ieck ie j im. 22 
Lipca, Teresa Doktór w  PZGS- 
sie. Irka  Jachnieka w zakła­
dach drzewnych, Heniek Ku­
rek w  zakładzie rem ontowo- 
montażowym TOR. A ty lko  
Helena Urbaniak i Jurek Szu- 
ia pracow ali razem w  zakła­
dach piwow arsko - słodowni- 
czych. N iejednakowa była też 
ich praca, niew iele m ia ła 
cech wspólnych.

Wspólna była troska

W  poczpie redakcyjne j zna­
leźliśm y już k ilk a k ro tn ie  lis ty

Helena U rban iak  
przewodnicząca K lu b u  Kore­

spondentów

H enryka K urka . N iektóre z 
n ich tak  ja k  ten, w  k tó rym  
pisał o złym  i n ieterm inow ym  
dostarczaniu m ateria łów  h u tn i­
czych i pó łfabrykatów  bryga­
dom młodzieżowym, zostały 
przyjęte przez dyrekcję zakła­
du TOR w Nam ysłow ie jako 
w yraz słusznej postawy kore­
spondenta, domagającego się 
usunięcia przeszkadzających w 
p rodukc ji braków.

H enryk w ie le  pisze o swoim 
zakładzie pracy. W ie on, że 
gniazdo regeneracyjne ciągni­
ków „Z e to r“  mogłoby zw ięk­
szyć swoją produkcję. Cóż z 
tego, k iedy dyrekcja  zwleka z 
naprawą m otorku, k tó ry  za­
stąpiłby pracę ludzi. I  Henryk, 
nie chcąc pogodzić się z bier­
no! Ją dyrekc ji, pisze lis t do 
redakcji.

Ta sama troska o swój za­
kład. o wykonanie planu pro­
dukcyjnego nu rtu je  Teresę 
Doktór i Jurka Szufę. M ó w ili 
o tym  w  Opolu na W ojewódz­
k ie j Naradzie C zyte ln ików  i 
Korespondentów „Sztandaru 
M łodych“ , na k tó re j dowtoclzie- 
l i  się o zaszczytnej pracy ko­
respondenta robotniczo-chłop­
skiego.

Po powrocie z narady mieli
w ie le  zapału, w ie le chęci do 
w ype łn ian ia  swoich nowych o- 
bowiązków korespondenta, za­
brak ło  ty lko  doświadczenia. 
A le  przecież Jurek Szufa mu­
siał podzielić się ze swoją ga­
zetą wiadomością o systema­
tycznej pracy zakładowego 
chóru, k tó ry  występował jesie- 
n ią  na ogólnopolskich dożyn­
kach w  Szczecinie i uczestni­
czy! w  radosnym spotkaniu z 
młodzieżą Zespołu Pieśni i 
Tańca Chińskie j R epub lik i Lu­
dowej. Chór ten przygotowuje 
się obecnie do nowych sukce­
sów. Chciał o tym  napisać — 
nic bardzo w iedział, ja k  to zro­
bić.

Podobną trudność m ia ła Te­
resa Doktór, k tó ra  pragnęła 
powiadom ić redakcję, że ich 
koło ZM P  przyję ło  w swo­
je  szeregi czterech m ło­
dych, o fia rnych pracow ni­
ków  PZGS-u. W iedziała, że to 
jest ważne, że o tym  trzeba p i­
sać, ale jak?

W tedy Jurek. Teresa, He­
niek zrozum ieli, że w pojedyn­
kę niew iele zw oju ją , że ła tw ie j 
im  będzie, gdy poszukają po­
dobnie myślących, bo słuszna 
jest stara prawda: „gdzie je ­
den nie da rady, tam  trzeba 
grom ady“ .

Dziś. chociaż m inęło już od 
te j c h w ili sporo czasu, tru d ­
no byłoby powiedzieć, kto 
pierwszy wpadł na pomysł za­
łożenia K lubu  Koresponden­

tów. I nie w arto  chyba nad 
tym  się zastanawiać...

Pierwsze korespondencje
W zorganizowaniu pierwsze­

go spotkania pomógł Zarząd 
Pow iatowy ZMP, pomogła re­
dakcja. C iekawe było to spot­
kanie, Korespondenci w y jaśn i­
l i  sobie w iele w ątp liw ości, po-

Tadeusz Staszkiewicz

dz ie lili się radam i i uwagam i 
z w łasnej ■ pracy.

I  nawet się nie spostrzegli, 
kiedy w  w yn iku  tych rozmów 
powstały ic ii pierwsze kore­
spondencje. Pisane nie z m y­
ślą, aby odnaleźć swoje nazwi­
sko na tamach gazety, ale po­
dyktowane troską o jeszcze 
lepsze wykonanie tych zadań, 
k tó re  przed ich zakładami pra­
cy stanęły w  okresie przygoto­
wań do I I  Z jazdu Partii. 

Jurek Szufa pisał:
„M łodzież zakładów p iw o- 

warsko-słodowniczych zna j­
du je się na pierwszej l in i i  
w a lk i o przedterm inowe w y ­
konanie zobowiązań. W w y ­
konaniu zobowiązania przed- 
zjazdowego w y ró żn ili się B. 
Szewczak, E. Gałka, A. M i-  
k itów , H. Now ińska i w ie lu  
innych. A  wcale niegorzej 
od n ich pracują koledzy: 
A. Krzesaj i  T. P iskorow ski".

„Chcę powiadom ić  . Cię, 
Droga Redakcjo, że m łodzi 
robotn icy TO R -u przed te r­
m inem  i  z nadwyżką w yko ­
na li zobowiązania przedzjaz- 
dowe — pisa! H enryk K u ­
rek. — Zaoszczędzenie przez 
nas 665 kg m ate ria łu  h u tn i­

czego. k tó ry  zastąpiliśmy od­
padkam i, dało 12,290 i i  osz­
czędności. A  tak ie  np. u ru ­
chomienie hamowni? Prze­
cież to zwiększa o 5 szt. co­
dziennie montaż s iln ików  
„Z e to r“  i  daje miesięcznie 
123,740 zł oszczędności".
List Irki Jachnickiej nie był 

tak entuzjastyczny. Czytając 
go czuło się, że Irka chce o- 
trzymać pomoc w jednej z naj­
ważniejszych dla siebie spraw:

„O rganizacja zetempowska 
naszych zakładów drzew­
nych  nie pracuje należycie. 
W idać tc chociażby w  tym , 
że ciągle są jakieś nieporo­
zum ienia m iędzy nam i, a 
przewodniczącym  rady za­
kładowej. Nie po tra fim y na­
wiązać zc sobą p raw dziw e j 
współpracy. T rudno nam  w  
te j c h w ili znaleźć jakieś  
rozwiązanie, choć pragn ie­
my, aby wzrósł au to ry te t 
ZM P w  naszym zakładzie. 
Jak tego dokonać, może po­
mogą koledzy, może poradzi 
Redakcja?".

O podobnych zmartwieniach 
pisała Teresa Doktór, bo brak 
świetlicy w PZGS-ie uniemoż­
liw ia młodzieży prowadzenie 
pracy kulturalno - oświatowej.

Zwycięstwo 
nie przyjdzie samo

Namysłowski Klub Kore­
spondentów rozpoczął pracę.

Minęłc kilka tygodni, a do 
tej „pionierskiej“ 6-ki dołą­
czyli się jeszcze inni' aktywi­
ści ZMP.

Fr. Garbowski — agronom 
POM-u, S. Pitoniali — racjo­
nalizator i przodownik pracy 
z TOR-u, \Y. Rudzki — in­
struktor PZMlecz. J. Łabano- 
wicz — robotnik i aktywista 
z POM-u, .1. M ieinik — pra­
cownica księgowości z POM i 
T. Staszkiewicz — listonosz i 
aktywista ZM P — zasilili sze­
regi Klubu.

Już nie w sześciu, ale w 
dwunastu realizować będą za­
mierzenia, które postawią 
przed sobą na swoich co dwu­
tygodniowych roboczych spot­
kaniach. A zamierzenia mają 
ambitne, lecz nie zdradzajmy

ich. niech powiedzą o nich sa­
mi na łamach swojej gazety.

Będą to sprawy, które nie­
raz sprawiają im wiele trud­
ności. Na pewno redakcja o- 
trzyma jeszcze niejeden list. w 
którym Helena Urbaniak, prze­
wodnicząca Klubu, będzie pro­
siła o radę.

Irka Jachnieka dobrze zro­
zumiała swoje zadania, zdaje 
sobie sprawę z trudności, jakie 
przed nią staną. W jej pierw­
szej korespondencji czytali­
śmy: „zwycięstwo nie przyj­
dzie samo. zwycięstwo trzeba 
wywalczyć“.

Józef Łabanowicz

To dobrze, Towarzysze Ko­
respondenci. że uświadamiacie 
sobie, iż wasza nowa praca na 
trudnym posterunku nie bę­
dzie łatwa, że nieraz będzie 
kładł Wam kłody pod nogi biu­
rokrata, sobek, kacyk i wszel­
kiego rodzaju „opóźniacze“ 
naszego marszu naprzód, że na 
drodze Waszych zamiarów bę­
dzie próbował kopać doły wróg 
klasowy.

Trzeba obecnie, kiedy I I  
Zjazd postawi! przed nami 

. konkretne zadania mieć na 
uwadze nasze główne zadanie: 
walkę o poważny rozwój rol­
nictwa. o dalszy wzrost stopy 
życiowej ludzi pracy.

Możecie być pewni. Towa­
rzyszę Korespondenci, że zwy­
cięstwo będzie Waszym udzia­
łem.

Wybraliście słuszny front 
walki i właściwy kierunek u-
derzenia.

T. KO ŁODZIEJCZYK ,
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Po zakąskach i tłus te j baranin ie po­
dano pomarańcze i m iejscowe przysma­
k i: surową zieloną fasolę, smażoną 
trzcinę cukrową i solone orzeszki.

Tymczasem wieść o w izycie m aryna­
rzy polskich rozeszła się wokoio lotem 
błyskaw icy. Przed restauracją zgroma­
dziły się tłum y ludzi. N iektórzy wcho­
dz ili na salę. pozdraw iali Polaków i 
ściskali im dionie. Z ja w ili się nie w ia­
domo przez kogo zawiadomieni dzien­
nikarze i fotoreporterzy, zasypując Po­
laków dziesiątkam i pytań.

Chociaż raz beda musieli napisać o 
nich prawdę — szepnął Adam owi do 
ucha jak iś  wysoki chłopak ,w czerwo­
nym fezie.

Adam roześmiał się i nachylając się 
ku na jb liże j siedzącemu Polakowi, po­
wtórzy) mu cicho słowa chłopca. 

t!r
Gdy m arynarze w ychodzili, zebrani 

na chodnikach przechodnie u tw orzy li 
gęsty szpaler i odprowadzali ich rzęsi1 
¿tymi oklaskam i. W iwatom  i okrzykom  
na cześć „Polisk men" *) nie było  końca.

— Czy chcecie pójść do szpitala, od­
wiedzić naszych chorych kolegów? — 
spyta ł Adam.

TO NtEi
P rzy ję li tę propozycję z entuzjazmem. 

B y li szczerze uradowani perspektywą 
spotkania z ocalonymi m arynarzam i 
egipskim i, których nie m ie li możności 
poznać b liżej w  ciągu owej tragicznej 
nocy.

Weszli do dużego, na biaio m alowa­
nego hallu. Jeden z m arynarzy egip­
skich pobiegł do dyrektora szpitala.

— Czy aby pozwoli? — zaniepokoił 
się Lewandowski.

— Surę, z pewnością — uspokoił go 
M ofid  Adam, ja k  gdyby rozum iał sło­
wa Polaka.

Zapraszającym gestem wskazał ręką 
krzesła.

—- Siadajcie.
Po ch w ili m arynarz powrócił w  to­

w arzystw ie dyrektora szpitala, kap ita ­
na w bia łym  fartuchu lekarskim . Dy­
rek to r m ów ił dobrze po angielsku. Go­
rąco ściska! dłonie Polaków.

— Dziękujem y wam. dziękujem y — 
pow tórzył k ilka k ro tn ie  — to było 
wspaniałe. Nasi chłopcy mają się już 
lepiej, będą szczęśliwi, gdy was zo­
baczą.

Weszli na salę. Po obu stronach sta­
ły  biaie łóżka. Czarne w łosy i śniade 
twarze chorych odcinaiy się od białej 
pościeli.

„B ia łe  i czarne i nic w ięcej — po­
m yśla ł motorzysta Jan Adamczyk — 
zupełnie ja k  w  k in ie “ .

Na myślenie nie było  zresztą czasu. 
Krzycząc z radości, chorzy poczęli w y­
skakiwać z łóżek. Rzucali się na szyję 
Polakom, ca łow ali ich, ściskali w ra­
m ionach i znów całowali. Z płaczem 
rzuca li się do rąk i o k ryw a li je poca­
łunkam i, wołając:

— Dear friends! Drodzy przyjaciele!
— Polish good! Dobrzy Polacy!
Feliks Adamczyk na próżno starał się

uw oln ić  swą rękę z mocno ją  trzym a­
jących dłoni Egipcjanina. Oprócz malej 
córeczki n ik t go jpszcze nigdy w rękę 
nie całował. Ten klęczący u jego nóg 
mężczyzna p łaka ł ja k  dziecko i raz po 
raz przyciskał w arg i do tw ardych, moc­
nych rąk m otorzysty Adamczyka.

— Nie ptacz — m ów ił Feliks po pol­
sku, bo ze wzruszenia zapomniał od­
powiednich słów angielskich. — Nie 
płacz, no już dobrze. Przecież ja nic 
takiego nie zrobiłem. Przecież ty byś 
mnie też wyciągnął, gdybym ja tonął.

— O nly our duty, to ty lk o  nasz obo­
wiązek — przypom niał sobie po angiel­
sku i zaczął szybko nowtarzać te sło­
wa, bo czuł ze w sta łem , że łzy spły­
wa ją mu po policzkach.

— Gdyby ktoś spvta! motorzystę 
Adamczyka, kiedy ostatni raz w  ży­
ciu ptaka!, musiałby się dobrze na­

myślić. I  nawet nie jest pewne, czy 
by sobie przypom niał. A teraz — jak 
dziecko, no zupełnie iak dziecko. T ak i 
stary chłop. Dwa m etry wzrostu.

O bejrzał się, czy n ik t go nie w idzi.
O parę kroków  da le j beczał bez że­

nady w  ramionach całującego go Egip­
cjan ina e lek tryk  Józef Roman. A da­
le j, pod ścianą płakał kapitan egip­
ski, dy rek to r szpitala. Po jego n ie ru ­
chomej tw arzy sp ływ ały dw ie łzy, k tó ­
rych wcale nie starał się ukryć.

„T o  chyba mężczyzna też ma czasami 
prawo płakać bez wstydu. Rzadko bo 
rzadko, ale czasami ma prawo“  — 
m yśla ł Feliks.

Tymczasem Egipcjanin ciągnął go za 
rękę w  k ie runku łóżka, na którym  ie-

Juibaszi A bd-er Rauf Gharbo odwie­
dził w szpitalu oierws-eoo oficera Wa- 

gih Szarifa.

ża! chory ze złamaną nogą. Było kilku, 
którzy nie mogli wstać z łóżek i z za­
zdrością patrzyli na kolegów. Oni tak­
że chcieli przywitać i uściskać swych 
wybawców, powiedzieć Polakom, jak 
bardzo im są drodzy i bliscy. Prosili, 
by usiąść koło nich, trzymali maryna­
rzy polskich za ręce i nie chcieli ich 
puścić od siebie.

Ahmed Mohammed Machluf ściska w 
obu dłoniach rękę swego wybawcy, Leo­
polda Lewandowskiego. M ają obaj po 
dwadzieścia lat. Czarne, głębokie oczy 
Ahmeda wpatrzone są jak w obraz w 
jasną, chłopięcą twarz Leopolda, w je­
go oczy niebieskie, trochę figlarne, a 
teraz lekko zaczerwienione. Leopold ma 
nadzieję, że nikt z kolegów nie zauwa­
ży! jego wzruszenia. Wszyscy przecież 
wiedzą, że on, Leopold, niczym się nie 
przejmuje, wszyscy znają jego lekko 
ironiczny uśmiech, którym niezmien­
nie pokrywa myśli i uczucia, strzeżone 
zazdrośnie wyłącznie dla siebie.

Ahmed wyciąga kartkę papieru i pro­
si Leopolda o ołówek. Wyraźnie, du­
żymi literami pisze swoje nazwisko i 
adres, po czym podaje ołówek Leo - 
poldowi. Próbuje odczytać, co napisał 
Leopold. Imię i nazwisko udaje mu się 
z trudem przesylabizować. Słowo „Gdy­
nia“ w żaden sposób nie chce mu przejść 
przez gardło, a przy nazwie ulicy 
„Świętojańska“ wydobywa mu się z 
krtani zabawny charkot. który zaraz 
zamienia się w śmiech. Ahmed śmieje 
się głośno, a wraz z nim Leopold. Do­
prawdy, nie ma chyba nic śmieszniej­
szego na świecie od Egipcjanina, próbu­

jącego wymówić słowo „Świętojańska“. 
Ich śmiech porywa innych.

Na sali zjawia się fotograf. Skupiają 
się wokół ipżek. fotografują się gru­
pami, a potem każdy Egipcjanin od­
dzielnie z Polakami. Chcą tego ko­
niecznie i nie sposób im odmówić Obie­
cują, że gdy tylko zdjęcia będą goto­
we, przyślą je na pewno.

Dyrektor szpitala prosi gości do hallu, 
gdzie czeka już nakryty stół. Słodycze, 
kawa. pomarańcze i banany. Na sali po­
zostali tylko chorzy przykuci do łóżka. 
Egipcjanie częstują, zachęcają do je­
dzenia. głaszczą po rękach. Korzystają 
z każdej okazji, by gestem, słowem, 
spojrzeniem wyrazić swą dozgonną 
wdzięczność.

— Niech żyją Polacy! — woła jeden 
z nich i natychmiast wtóruje mu moc­
ny chór męskich głosów.

— Niech żyje naród egipski! — od­
powiada Feliks Adamczyk, a za nim 
powtarzają okrzyk marynarze polscy.

Znów Egipcjanie chwytają ich w ob­
jęcia. znów zapewniają o przyjaźni, 
dziękują.

Nadchodzi już pora pożegnania i bez­
troska. roześmiana wesołość ustępuje 
miejsca wzruszeniu. Ahmed długo trzy­
ma w swej dłoni rękę Leopolda. T rw a­
ją tak w milczącym uścisku i patrzą 
sobie w oczy. Żegnają się — może na 
zawsze — bez słowa, po męsku Obaj 
w tej chwili czują to samo: nie ma ta­
kiej siły, która zdołałaby rozerwać 
przyjaźń zawartą w obliczu śmierci.

(c. d. n.)

*) y ludzie, Polacy (s n j.) .
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XII ZJAZD KOMSOMOIU
Pozdrowienia od młodzieży chińskiej i ŚFiii

O b ra d y  w  dn iu  22 bm.
MOSKWA. Na posiedzeniu 

porannym X II Zjazdu Komso- 
mołu w dniu 22 bm. w dalszym 
ciągu toczyła się dyskusja nad 
referatem sprawozdawczym KC 
Komsomoiu.

Uczestnicy Zjazdu wysłuchali 
również referatu Komisji Man­
datowej Zjazdu. Przewodniczą­
cy Komisji W. Semiczastnyj 
stwierdził, że wszyscy delega­
ci na Zjazd zostali wybrani w 
głosowaniu tajnym i zgodnie z 
przepisami statutu Komsoinołu. 
Na Zjeżdzie obecnych jest 1.334 
delegatów, w tym — robotnicy, 
kołchoźnicy, pracownicy inży­
nieryjno - techniczni i naukowi, 
żołnierze radzieccy, dziennika­
rze, literaci i plastycy, nauczy­
ciele. studenci, uczniowie szkół 
ogólnokształcących, rzemieślni­
czych i technicznych, kierow­
nicy organizacji komsomolskich 
Wśród delegatów znajdują się

młodzi nowatorzy przemysłu i 
rolnictwa, na przykładzie któ­
rych uczą się i wychowują ty­
siące chłopców i dziewcząt. 
Ośmiu delegatów ma tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego, 
24 — tytuł Bohatera Pracy So­
cjalistycznej.

W Zjeżdzie bierze udział Bo­
hater Pracy Socjalistycznej, bu­
downiczy Stalingradzkiej Elek­
trowni Wodnej W, Jelisiejew, 
laureat Nagrody Stalinowskiej, 
górnik Zagłębia Donieckiego 
W. Kuczer, mistrz szybkościo­
wego wiercenia szybów nafto­
wych Aga Dadasz Kerbabaj 
Ogły, laureatka Nagrody Sta­
linowskiej włókniarka L. Kora- 
bielnikowa, wybitny kombajner 
z Kraju Krasnodarskiego W 
Wołczychin, 26-letni uczony, dr 
nauk matematycznych — czło­
nek - korespondent Akademii 
Nauk ZSRR S. Mergolian, 23-

| letni dyrygent Państwowego 
| Teatru Wielkiego ZSRR G. Reż- 
diestwienski, 16 delegatów 

i Zjazdu piastuje mandaty depu- 
I towanycb do Rady Najwyższej 
I ZSRR, t8 zasiada w radach 
najwyższych republik związko­
wych i przeszło 400 w radach 
terenowych.

Przeszło 43 delegatów po­
siada wyższe wykształcenie lub 
niepełne wyższe wykształcenie. 
Okoto 400 delegatów nie prze­
rywając pracy zawodowej uczy 
się w szkołach wyższych i śred­
nich.

Referat Komisji Mandatowej 
stwierdza, że w okresie między 
Xi i X II Zjazdem szeregi Kom- 
somotu zwiększyły się o prze­
szło 9.300.000 osób. Powstało 
w tym czasie wiele nowych or­
ganizacji komsomolskich.

Burzliwymi oklaskami powi-

Rzeczowość i romantyka
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY)

P O raz trzeci to wysokie j, | 
bia łe j sa li krem low skie j, \ 
to  te j salt, to k tó re j od- \ 

byw ają  się sesje Rady N a jw yż- \ 
szej ZSRR, zasiedli w ysłannicy  
młodzieży radzieckiej. Najlepsi, j 
na jaktyw n ie js i, m łodzi społecz- \ 
nicy, nowatorzy przemysłu i  m i- ; 
strzowie w ysokich urodzajów , i 
studenci, uczniowie, żołnierze .i 
Pow oli cichnie gw ar w ie lo ję - ; 
zycznych rozmów. Tysiące źre­
nic. k ie ru je  się ku Prezydium , I 
nad którym, w  głębi w idn ie je  j 
biała sylwetka tego, którego 
im ię dumnie nosi Komsomoł — 
Lenina.

T rw a  dyskusja nad referatem  
sekretarza KC W LK Z M  — Sze- 
lepina. Nie słyszy się tu zdań 
ogólnikowych czy b łahych. 
Każdy mówca występuje w  spo­
sób treściwy, konkretny, po go- 
spodarsku. C yfry , fak ty , p rzy ­
kłady, a potem dopiero głęboko 
przemyślane uogólnienia. Partia  
Kom unistyczna m ob ilizu je  na- j 
ród radziecki do w ykonan ia \ 
w ie lk ich  zadań, m ających na ce­
lu  dalszy rozw ój i ro zkw it socja­
lis tycznej ojczyzny, podwyższe­
nie poziomu życiowego ludzi 
pracy i dobró każdego obywate­
la. Szczególnie rozległe zadania 
nakreślono w  dziedzinie gospo­
d a rk i ro lne j. Ważka jest rola. 
ja ka  w  rea lizac ji m ądrych wska­
zań p a r ti i przypadła Komsomo- 
ło w i i  całej młodzieży. Delegaci 
czują spoczywającą na n ich od­
powiedzialność. W ystąpienia ich  
odznaczają się nie ty lko  rzeczo- 
wością. Towarzyszą im i  z lewają  
się z n im i tony na jbardz ie j wznio

slego rom antyzm u. W ielka p rzy- | 
gada podała dłoń delegatom. Na j 
mocnych skrzydłach wiedzy, too- | 
l i  i  świadomości, unosi się nad 
salą marzenie. Czuje się to w y ­
raźnie, gdy sekretarz Komso- j 
m olu A rm en ii m eldu je Zjazdo- 1 
w i, że wczora j w łaśnie przeje- i 
chała przez Moskwę pierwsza 
grupa ochotników  z te j słonecz- \ 
nej rep ub lik i, udających się na ', 
b itw ę z odłogami Kazachstanu, j 
Czuje się to także w tedy, gdy \ 
prezydent A kadem ii Nauk ZSRR j 
Niesm iejanow opowiada zebra- j 
nym  o fantastycznych perspek- 
tywach nauk i; gdy przedstaw i- i 
cie l górskiego A łta ju  słowam i I 
pieśni przysięga, że złota psze- I  
nica będzie rosła tam, gdzie od i 
wieków  jedynie b ie la ły  ostnice. 
To samo marzenie podchwytuje  
najmłodsza chyba uczestniczka 
Zjazdu, milcząca dziewczynka 
o zamyślonych oczach, w  b rą ­
zowym szkolnym m undurku  i  i 
bufiastym  b ia łym  fartuszku...

Na X I I  Z jazd Komsomoiu j 
przyb y ły  także delegacje m lo - j 
dzieży zagranicznej. Reprezentu­
ją  one liczne kra je  ze wszyst- j 
kich części świata. Ła tw o poz- ! 
nać k ra je  skąd one pochodzą.i 
Oto Hinduska u) barw nej pow ló- j 
czystej szacie. O to barczyści, 
jasnoocy Skandynawowie. Moż­
na spotkać i starych przy jac ió ł:
„Freundschaft"  — to szeroki u- 
śmiech Ericha Honneckera i 
drobna figu rka  M argot Feist. 
Dalej w idz im y  profil Guy Du- 
colone — przyw ódcy rep ub li-

kańskie j młodzieży F ranc ji, n ie ­
dawnego w ięźnia „a tla n tyck ie ­
go". Wszyscy ci delegaci to 
przede wszystkim  przedstaw icie­
le najlepszej, na jdzie ln ie jsze j 
młodzieży swoich narodów. Pa­
trząc na nich czuje się siłę i 
powszechność te j idei, k tóra  
jednoczy ludzi bez różn icy ję ­
zyka i  obyczajów, idei, która  
naioet w  da lek ie j A u s tra lii 
i  Wenezueli prowadzi towarzy­
szy do wspólne.j w a lk i.

Komsomolcy wychowani w  
duchu pro le tariackiego in te rna ­
cjonalizm u p rzy jm u ją  gości n ie­
zw ykle serdecznie K iedy przed­
staw icie l Chin w ręczył Prezy - 
dium  piękny haftowany sztan­
dar, owacjom nie było końca. 
■Jako d rug i z delegacji za - 
granicznych pozdraw ia ł Zjazd 
przewodniczący ZMP, tow  
Stanisłaua Pilawka. Jego rów ­
nież pow itano k ilku m in u to w ym i 
b u rz liw ym i oklaskam i, które  
zryw a ły  się jaszcze niejedno­
kro tn ie  w  czasie jego przemó­
wienia. N ikom u w idać nie prze­
szkadzało, że przemówienie w y ­
głaszane jest w  obcym języku.

Jeżeli nie rozum ie li poszcze­
gólnych po lsk ich  słów to św ie t­
nie po jm ow a li sens zdań całych 
i tonacje. Reagowali bezwzględ­
nie na wszystko co było w  prze­
m ów ieniu najważniejsze. Takie  
chw ile  ja k  ta na długo pozosta­
ną w pamięci.

W. W OROSZYLSKI
Moskwa, 22 marca 1954 r.

tali uczestnicy Zjazdu przemó­
wienie sekretarza Nowodemo- 
kratycznego Związku Młodzieży 
Chin Liu Dao-szena. Zwracając 
się z powitaniem do delegatów 
i za ich pośrednictwem do 
wszystkich członków Komsomo- 
łu Liu Dao-szen oświadczył, że 
wspaniałe czyny młodzieży ra­
dzieckiej są przykładem dla 
młodzieży całego świata, że 
młodzież chińska uczy się u 
komsomolców w jaki sposób 
stać się pomocnikiem i rezer­
wą Partii Komunistycznej 
Przemówienie swoje Liu Dao- 
szen zakończył okrzykiem na 
cześć niewzruszonej przyjaźni 
młodzieży radzieckiej i chiń­
skiej, na cześć narodu radziec­
kiego i Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Liu Dao-szen przekazał w da­
rze młodzieży radzieckiej Czer­
wony Sztandar Nowodemokra- 
tycznego Związku Młodzieży 
Chin i obrabiarkę wyproduko­
waną przez młodych robotni­
ków mukdeńskich zakładów bu­
dowy obrabiarek.

Przewodniczący światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej Bruno Bernini odczytał 
pismo powitalne Federacji do 
X II Zjazdu Komsomoiu. W 
piśmie podkreśla się, że Fede­
racja licząca 83 miliony chłop­
ców i dziewcząt chlubi się tym, 
że w jej szeregach znajduje się 
również młodzież radziecka.

Młodzież wszystkich kra­
jów — stwierdza pismo — ni­
gdy nie zapomni bohaterstwa' 
młodzieży radzieckiej oraz nie­
ocenionego wkładu, jaki wnio­
sła ona w dzieło historycznego 
zvyycięs(wa narodu radzieckie­
go i wszystkich sił demokra­
tycznych nad ciemięzcami fa­
szystowskimi w imię wolności 
narodów, w imię pokoju.

Pismo wskazuje następnie, że 
osiągnięcia młodzieży radziec­
kiej napawają nadzieją i nie­
złomną wiarą serca milionów 
chłopców i dziewcząt, pokazują 
im, jakie ogromne możliwości, 
przepiękne perspektywy odkry­
wa przed nimi nauka i technika, 
jeśli na ziemi panować będzie 
pokój.

W imieniu Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej 
Bruno Bernini wręczył Zjazdo­
wi Sztandar Honorowy Federa­
cji i album o jej 8-letniej wal­
ce w obronie interesów młodzie­
ży.

Uczymy się od Komsomoiu
L is t m łodego Czecha

Młodzież Zw iązku Radzieckiego przeżywa uroczyste dn i X I I  
Zjazdu Komsomoiu. Dziewczęta i chłopcy z wszystkich kra jów  
serdecznie pozdraw iają swych radzieckich towarzyszy, w  tak waż­
nych dla nich dniach.

N iżej zamieszczamy list młodego Czecha.

I Masowy wiec na zakończenie
\  Z ja z d u  K P  In d o n e z ji

/ " ’ ZĘSTO spotykam się z py-
^  tan iam i:
...lak doszedłeś do takich suk­

cesów w pracy, co pomaga et 
pracować?“ Odpowiem krótko. 
„Radzieckie doświadczenie i 
przykład komsomolców“ . Żeby 
to lepie j wyjaśnić powiem o so­
bie k ilka  słów.

W ychowałem się w  robo tn i­
czej dzieln icy Pragi.

K iedy w 1945 roku Arm ia Ra­
dziecka w yzw oliła  moją ojczyz­
nę pracowałem już w fabryce. 
W ielu moich kolegów rozpoczęło 
już w tedy naukę. I ja usiadłem 
nad książką. Za radą starszych 
towarzyszy zacząłem czytać 
książki o Zw iązku Radzieckim. 
Nie ty lko  się o K ra ju  Rad w ie­
le dowiedziałem, a!e nowym 
spojrzeniem ogarnąłem siebie 
i swój k ra j. Zobaczyłem i zro­
zumiałem, że moim obowiąz­
kiem jest pracować i to praco­
wać coraz lepiej.

Pracowałem wtedy przy szli­
fierce I wkró tce osiągnąłem 
pierwsze sukcesy. Ale to m i już 
nie wystarczało. Zacząłem czy­
tać broszury, k tóre m ów iły  o 
osiągnięciach radzieckich nowa­
torów , o tvrn jak pracuje By­
ków. Czutkich. K orab ie in ikow a 
Od nich starałem się nauczyć 
tego, co mogło m i się przydać 
w m oje j pracy, a od wszystkich 
radzieckich ludzi uczyłem się 
kochać swój kraj  I swą pracę.

Po pewnym czasie zacząłem 
pracować w kopalni „Zarubek". 
Przyszedłem tu wraz z innym i 
m łodym i ludźm i na apel p a rtii 
i rządu, aby pomóc zwiększyć 
wydobycie węgla. Zostałem b ry ­
gadzistą. Pracowaliśm y metodą. 
L. Boryskina — polegającą na 
szybkościowych wyrębach, Me-

Festiwal
Młodzieży Australijskiej

w Sydney
Z o kazji Św iatow ego Tygodnia  

MłodzieZy w Sydney 21 m arca  ro z­
począł s<ę W ie lk i Festiwal M łodzie ­
ży A u s tra lijs k ie j. Festiwal trw ać  
będzie do 28 m arca  W tym  sam ym  
czasie obradow ać będzie N arodow y  
Kongres Ligi M łodzieZy „ E u re k a " .

P ro g ram  Festiw alu p rze w id u je  
w ystępy m łodych a rtystów  I z a ­
wody sportow e m iędzy re p re z e n ­
tacjam i m łodzieżow ym i poszczegól­
nych stanów A u stria lii.

W  W ie lk im  Festiwalu M łodzieży  
A u s tra lijs k ie j b iorą  ud zia ł p rz e d ­
staw iciele w ielu  k ra jó w . i

todę tę przez dłuższy czas uw a­
żano za nieprzydatną do m ie j­
scowych w arunków . Ale my 
um ieliśm y wykazać, że tw ie r­
dzenie to jest niesłuszne. W cza­
sie X Zjazdu Kom unistycznej 
P artii Czechosłowacji w bieżą­
cym roku, nasza brygada zobo- 

j wiązała się wykonać plan w co- 
i na jm n 'e j 115 procentach. I do­
trzym am y słowa, 

i N iedawno przeczytałem w  
młodzieżowej gazecie „M lada 
Fronta“ , że rozpoczął się X I I  
Zjazd Komsomoiu. Postanowi­
łem napisać do komsomolców. 
Dziękuję Wam i wszystkim  lu ­
dziom Zw iązku Radzieckiego za 
to co zrobiliście dla mnie i dla 
mojego narodu. Od was uczymy 
się nie ty lko  pracować coraz do­
skonalszymi metodami, ale uczy­
my się lepie j żyć.

STA N IS ŁA W  CZERNY  
górnik, nagrodzony orderem 

„Za zasługi tv budownictwie"

M O SKW A. Z Dżakarty dono­
si agencja TASS, że na wiecu, 
który odbył się z okazji zakoń­
czenia V Zjazdu Kom unistycz­
nej P artii Indonezji, obecnych 
było przeszło 100 tys. osób De­
legacje mas pracu lących Dża­
ka rty  i chłopów z pobliskich 
wsi przybyły na wiec z trans­
parentam i. na których w idn ia ło  
hasło: „Niech żyje V Zjazd Ko­
munistycznej Partii Indonezji

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Delhi, że cata 
prasa hinduska kom entuje nie­
dawne wydarzenia w Pondiché­
ry  (posiadłość francuska na te­
ry to rium  Ind ii), które spowodo­
wały protest rządu hinduskiego 
wobec władz francuskich. Cho­
dzi tu o bru ta lną napaść po lic ji 
francuskie j na demonstrację ro­
botn ików  hinduskich domagają­
cych się przyłączenia te j kolonii 
do Ind ii. Policja zaatakowała de­
m onstrantów pałkam i gum owy­
mi. W ielu odniosło poważne 
obrażenia. Dokonano licznych 
aresztowań. Wszyscy aresztowa­
ni mają stanąć przed francuskim  
sądem kolonialnym .

— zjazd niezawisłości narodo­
wej, wolności, demokracji i po­
koju między narodami“. Na
wiecu przem awiał sekretarz ge­
neralny Kom unistycznej Partii 
Indonezji A id it. Podsumował on 
w y n ik i Zjazdu i szczegółowo 
om ów ił zadania s ił demokra­
tycznych w związku z przygo­
towaniam i do przyszłych wybo­
rów w  Indonezji. .

Dziennik „H industan Stan­
dard“ pisze, że wobec wypowie­
dzenia się również lokalnych 
władz samorządowych zą wcie­
leniem tego obszaru do U n ii In ­
dy jsk ie j odpada ostatni pretekst 
do u trzym yw ania panowania 
francuskiego w Pondichéry 
Władze francuskie powinny 
przyjąć do wiadomości wolę lu ­
du Pond ichéry.-Gdyby tego nie 
uczyniły, groziłaby im utrata 
przyjaźni Ind ii.

Sytuacja w Pondichéry zaalar­
mowała rząd francuski. Na po­
niedziałek wieczorem premier 
Laniel zwołał specjalną konfe­
rencję m in is trów  dla omówienia 
tego problemu.

Kobie ty w  Ang l i i ,  które tą  gorzej wynagraazane ntz mężczyźni, walczą o równouprawnienie  
W marcu br. setki kobiet londyńskich zebrały się przed gmachem Izby Gmin, gdzie przewie­
ziono petycje, w  których kob ie ty  domagają się równej płacy z mężczyznami. Petycje podp i­
sało 6S0 tys. kobiet w  całej A ng l i i .  Na zdjęciu: moment przywiezienia petycji.

Foto CAF

Ludność Pondichéry domaga się
w łączenia do In d ii

I Protesty we Francji
przeciwko 

„armii europejskiej"
PARYŻ. Jak donosi dziennik 

„L ib e ra tio n “ , odbyło się zebra­
nie federacji pa rtii radykalne j 
departamentu Indre -e t-Lo ire , na 
k tó rym  uchwalono rezolucję do- 

! magającą się, aby parlament 
francuski odrzucił układ o „eu­
ropejskie j wspólnocie obronnej" 
oraz aby Francja w ystąp iła z 
in ic ja tyw ą  wszczęcia natychm ia­
stowych rozmów ze Związkiem  
Radzieckim w  sprawie problemu 
niemieckiego.

21 bm. odbyło się zebranie 
pa rtii socjalistycznej departa­
mentu Sekwany, poświęcone 
sprawie „a rm ii europejskie j“

| Obecni na tym  zebraniu w cha­
rakterze gości deputowani par­
lamentu angielskiego Jenny Lec 
i de Laghy. senator be lg ijski 
Rolin oraz deputowany francu­
ski Savary w ystąp ili przeciwko 
„europejskie j wspólnocie obron­
ne j“  i wskazywali na koniecz­
ność kontynuowania rozmów ze 
Związkiem  Radzieckim w kwe­
stii zjednoczenia Niemiec.

Podniesienie 
do rangi ambasad 
poselstw ZSRR i Egiptu
MOSKW A. Prasa radziecka 

donosi, że rząd ZSRR i rząd 
Republiki Egipskiej postanowi - 
ły  w  celu umocnienia i rozwoju 
stosunków między obu k ra ja ­
mi przekształcić wzajem nie w 
ambasady poselstwa ZSRR w 
Kairze i poselstwo egipskie w 
Moskwie. Ambasadorem ZSRR 
w Republice Egipskiej m iano­
wany został przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR D. S 

j Sołod.

Występy
muzyka polskiego 

m N R D
BERLIN . W NRD bawi na turnee 
koncertowym  dyrygen t F ilh a r­
monii K rakow skie j Bohdan W<v 
diczko. Występy muzyka polskie­
go cieszą się dużym powodze­
niem i są gorąco przyjmowane 
przez publiczność i prasę.

19 marca Wodiczko dyrygow ał 
koncertem symfonicznym w 
Operze Państwowej w Berlin ie  
W program ie wykonana została 
„Sym fonia rustica“  Andrzeja 
Panufnika, którą publiczność 
długo oklaskiw ała.

Międzynarodowa konferencja w Paryżu
odrzuca „europejską wspólnotę obronną“

i żąda irzno irien ia  rokoirań
PARYŻ. W niedzielę zakoó- 

czyła się w  Paryżu dw udnio­
wa konferencja międzynarodo­
wa przeciwko „europejskie j 
wspólnocie obronnej“ . W kon­
ferencji wzię li udział przedsta­
w iciele 7 k ra jów : Francji. 
W łoch, Niemiec zachodnich 
Holandii, Belgii, Luksemburga 
i W ie lk ie j B ry tan ii. Zgromadzi­
ła ona około 200 w yb itnych 
osob is tośc i , re prezen tu j  ący ch
różne poglądy polityczne, ale 
uznających zgodnie konieczność 
w a lk i przeciwko układom z 
Bonn i Paryża, zagrażającym 
pokojowi.

Uchwalono jednom yślnie re­
zolucję następującej treści:

1) „Europejska wspólnota ob­
ronna“ nie zwiększa bynaj­
mniej szans pokoju. Przeciwnie, 
jej realizacja zamknęłaby dro­
gę do rozmów mi ,dzy Wscho­
dem a Zachodem, przeszkodzi­
łaby pokojowemu zjednoczeniu 
Niemiec, których podział pocią­
ga za sobą szkodliwe dia całej 
Europy następstwa etniczne 
gospodarcze i moralne, wytwo­
rzyłaby na świecie atmosferę 
wzmagającego się napięcia, 
którego wynikiem mogłaby być 
wojna.

2) Uzbrojenie Niemiec w ra­
mach „europejskiej wspólnoty 
obronnej" wcale nie zwiększa 
szans demokracji niemieckie i. 
lecz naraża ją na ponowne zdła­
wienie w drodze wskrzeszenia 
militaryzmu; rzekome gwaran­
cje przewidziane w układzie o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej" są złudzeniem.

3) Projekt tego układu wy­
maga od poszczególnych parla­
mentów narodowych zrezygno­
wania ze swych podstawowych 
kompetencji na rzecz organów 
sztucznej „wspólnoty“ ; naraża 
to na niebezpieczeństwo nieza­
wisłość włączonych do niej k ra ­
jów i może doprowadzić do 
zlikwidowania swobód indywi­
dualnych.

4) Pragnąc Istnienia Europy 
zdolnej do życia, konferencja 
odrzuca „europejską wspólnotę 
obronną" Żąda ona wznowienia 
rokowań w eeiu rozwiązania 
problemów międzynarodowyi b. 
jak pokojowego zjednoczenia 
Niemiec, przeprowadzenia wol­
nych wyborów na całym tery­
torium niemieckim, zawarcia 
traktatów pokojowych z Niem­
cami i Austrią, wznowienia 
normalnych stosunków handlo­
wych i kulturalnych między 
Wschodem a Zachodem, jak 
również zorganizowania syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
i przeprowadzenia rozbrojenia.

zgodnie z Kartą Narodów Zjed­
noczonych.

5) Konferencja dziękuje ini­
cjatorom spotkania paryskiego. 
Wyraża ona życzenie, aby zapo­
czątkowana w ten sposób współ­
praca między przeciwnikami 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ była kontynuowana 1 w 
miarę możności rozszerzana

~k
Honorowym  przewodniczącym 

konferencji był — jak już do­
nosiliśmy — H errio t, k tóry, nie 
mogąc przybyć osobiście, nade­
słał zebranym wyrazy głębok:ej 
sym patii i życzenia całkowitego 
sukcesu. W pierwszym dniu 
obrad przewodniczyli kolejno 
senator francuski M ichelet i b. 
przewodniczący senatu be lg ij­
skiego Rolm Sprawozdanie o 
projekcie układu „europejskie j 
wspólnoty obronnej“  złożył 
prof Lavergne.

W dyskusji przem aw iali Ucz­
ni uczestnicy konferencji, ¿a- 
brat m. in. głos poseł labou- 
rzystowski Hughes de Laghy. 
ostrzegając przed ogóln ikowym i 
obietnicam i tzw. „gw aranc j’ 
b ry ty jsk ich “  ze strony rządu 
bryty jsk iego Mówca przypom­
niał, że grupa parlamentarna i 
kom ite t wykonawczy pa rtii la- 
bou rzy s tows k i e j  wy po w  ied zi a ły 
się za rem ilita ryzacją  Niemiec 
zaledwie żnikomą większością 
głosów i że od tego czasu o trzy­
m ują one codziennie lis ty  z o  
kręgów wyborczych potępiające 
uzbrajanie Niemiec zachodnich. 
Ostatnie słowo w te j sprawie 
— oświadczył mówca — nie zo­
stało jeszcze wypowiedziane.

Pastor zachodnio - niemiecki 
Herbert Mochalski przeciwsta­
w ił się zdecydowanie „europej­
skiej wspólnocie obronnej", 
podkreślając, że uniem ożliw ia 
ona pokojowe zjednoczenie 
Niemiec. Francuski deputowany 
postępowy de Cham brun wypo­
wiedział się za ideą bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  Europie, a 
deputowany kom unistyczny Ca­
sanova, były m in ister, podkreś­
li ł ogólnonarodowy charakter 
ruchu przeciwko „europejskie j 
wspólnocie obronnej“  we Fran­
cji. Obecna manifestacja czyn­
nej solidarności 1 m iędzynarodo­
w e j — s tw ie rdz ił Casanova — 
wzmocni ożyw iającą nasz na­
ród wolę w a lk i przeciwko uk ła­
dom wojennym.

Na n iedz ie lnym , końcowym 
posiedzeniu które odbywało się 
pod przewodnictwem  deputo­
wanego Daladiera, b. premiera 
francuskiego, przem awiali rów ­
nież przedstawictele poszczegól­
nych kra jów  reprezentowanych

na konferencji, potępiając pro­
je k t utworzenia „a rm ii europej­
sk ie j“  jako groźbę dla pokoju 
i przeszkodę na drodze do ure­
gulowania spornych problemów 
za pomocą rokowań.

Daiadier m ów ił m. in .: „D la ­
czego zwalczam tak energicznie 
„europejską wspólnotę obron­
ną?“  Prowadzę tę w a lkę nie w 
im ię przestarzałego nacjonali­
zmu, lecz dlatego, że — moim 
zdaniem — „europejska wspól­
nota obronna“  jest największą 
przeszkodą na drodze do 
pojednania narodów. Ludzie, 
którzy starają się narzucić nam 
„europejską wspólnotę obron- 
ną“ , popełniają praw dziw ą 
zbrodnię“ .

B y ły  boński m in is te r spraw we­
wnętrznych Heinemann s tw ie r­
dził, że rem ilita ryzacja  N ie­
miec zachodnich zniszczyłaby 
demokrację niem iecką i dopro­
wadziłaby do takiego rozw oju 
wypadków, jak  niegdyś od S tre- 
semanna do H itlera.

G eneralny sekretarz W łoskiej 
P artii Socjalistycznej P ię tro 
Nenni oświadczył, że „europe j­
ska wspólnota obronna“  jest 
przeszkodą do zapewnienia po­
ko ju  na całym świecie. Podkre­
ś lił on, że osławiona „m ała Eu­
ropa“ . k tó re j utworzenie ma 
być usankcjonowane przez ra ty ­
fikac ję  układu o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ , będzie koa lic ją  zależ­
ną od A m eryk i i od m il ita ry ­
zmu niemieckiego.

K onferencja otrzym ała w ie­
le depesz pow ita lnych od p o li­
tyków  i działaczy społecznych 
różnych k ra jó w  zachodnio - eu­
ropejskich. Nadeszła również 
depesza pow ita lna  od grupy 
działaczy politycznych NRD, 
którzy b y li zaproszeni na kon­
ferencję, lecz k tó rym  rząd fra n ­
cuski. odm ów ił wiz.

★

Władze francuskie  us iłow ały 
u trud n ić  odbycie kon ferencji. 
W yraziło się to  zarówno w  od­
m ów ieniu w iz wspom nianym  
działaczom z NRD. jak  i  w  nie­
słychanych represjach p o licy j­
nych wobec Nenniego. k tó ry  już 
po przybyciu  do Paryża został 
20 bm; o godzinie 6 rano are­
sztowany i odstawiony z po­
wrotem  do granicy. Dopiero wo­
bec ogromnego oburzenia, jak ie  
zapanowało w  społeczeństwie 
francuskim , decyzja ta została 
cofnięta i Nenni mógł w rócić 
dla wzięcia udzia łu w obradach 
konferencji.

ZE SPORTU

Budowa amerykańskich baz wojskowych w Grecji 
stwarza przeszkody w utrwaleniu pokoju na Bałkanach

Nota rządu radzieckiego do rządu greckiego
M OSKW A. Agencja TASS podaje:
W  dniu 20 marca br. zastępca ministra spraw zagranicznych 

ZSRR W. A. Zorln wręczył ambasadorowi Grecji w Moskwie 
p Kontu masowi notę, w której czytamy:
„W nocie z 26 października

1953 r. rząd radziecki zw rócił 
uwagę rządu greckiego na fakt, 
że układ podpisany w dn iu 12 
października 1953 r. między 
Grecją a USA w spraw ie udo­
stępnienia te ry to rium  G recji 
dla zakładania am erykańskich 
baz wojskow ych i  w  sprawie 
wykorzystania — zgodnie z pla­
nami bloku północno - a tlan tyc­
kiego — kolei żelaznych i in ­
nych dróg ' na te ry to riu m  Gre­
cji, jest sprzeczny z interesem 
utrzym ania pokoju i świadczy 
iz rząd grecki przystąp ił do rea­
lizac ji kroków , zmierzających 
bezpośrednio do przygotowań 
nowej wo jny.

F a k ty ,, które  zaszły w  ostat­
n im  czasie, po tw ierdzają słusz­
ność tego oświadczenia rządu
radzieckiego.

Dzięki opub likow anym  in fo r­
macjom. stały się znane fak ty  
przeprowadzania na te ry to rium  
G recji w ie lk ich  m anewrów 
wojskow ych z udziałem obcych 
sił zbro jnych, fa k ty  inspekcyj­
nych podróży po G recji przed­
staw ic ie li dowództwa wojskowe­
go USA, częstych w izy t w por­
tach greckich dużych eskadr 
am erykańskich okrę tów  wojen­
nych, zw ieszen ia  am erykań­
skich dostaw uzbrojenia dla 
G recji i wzmożenia tempa bu­
dowy am erykańskich baz w o j­
skowych na te ry to riu m  Grecji.

W związku z tym  zasługują na 
szczególną uwagę doniesienia o 
przyśpieszeniu budowy amery- 
kańskie j bazy m orskiej I lo tn i­
czej na wvspie Krecie, iak rów ­
nież o pro jektowanej budowie 
głównych baz am erykańskiego 
lo tn ic tw a bombowego i rozpo­
znawczego na greckich wvspach 
na Morzu Egejskim, położonych 
na lin i i  K reta — Lemnos — Dar- 
rlanele Rudowa wojskowych baz 
morskich I lotniczych prowadzo­
na jest przy tym  także na tych 
wyspach Morza Egejskiego (Ro­
dos, Chalkis. Kasos i in.), k tóre 
zgodnie z trakta tem  pokojowym  
z W iochami pow inny pozostać 
zdem ilitaryzowane. Poczynania 
te. sprzeczne z interesem u trzy ­

mania pokoju, realizowane są 
przez rząd grecki w czasie, gdy 
coraz większego znaczenia na­
biera sprawa konieczności zła­
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego i poczynienia w tym  ce­
lu odpowiednich kroków  przez 
państwa europejskie.

Rząd grecki oświadczył w 
swej nocie z 10 listopada 1953 r„  
że wspomniany układ grecko-a- 
m erykański podyktow any jest 
rzekomo dążeniem dó zapewnie­
nia G recji bezpieczeństwa i nie 
jest wym ierzony przeciwko po­
kojow i i bezpieczeństwu na 
Bałkanach Oświadczenie to jest 
jednak jaw nie  sprzeczne z w y­
żej przytoczonym i fak tam i 
Świadczą o tym  również nie­
dawne wypow iedzi niektórych 
o fic ja lnych  przedstaw icie li Gre­
cji, zawierające nawoływania do 
wzmożenia przygotowań w o jen­
nych.

Jak już  podkreślono w  nocie 
rządu radzieckiego z 26 paź­
dziern ika 1953 r „  G recji n ik t 
nie zagraża i n ik t nie zamierza 
je j zaatakować.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to rządow i greckiemu 
jest n iew ą tp liw ie  wiadome, że 
ZSRR w y trw a le  i konsekwent­
nie przestrzega p o lity k i pokoju 
i zacieśniania współpracy m ię­
dzy państwam i. Znalazło to 
wyraz w odpowiednich propo­
zycjach, k tóre rząd radziecki 
składał w O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych, a ponadto w je­
go ostatn ich propozycjach w 
spraw ie zbiorowego bezpieczeń­
stwa w  Europie. Rządowi grec­
kiem u wiadomo również, że 
państwo bałkańskie, z k tó rym i 
stosunki G recji nie są ca łkow i­
cie uregulowane, okazują ze 
swej strony gotowość unormo­
wania swych stosunków z Gre­
cją, co przyczyni się do u trw a ­
lenia pokoju na Bałkanach.

W św ietle  powyższego staje 
się oczyw istym  fakt. że zawar­
cie układu wojskowego między 
Grecją a USA stwarza prze­
szkody na drodze do u trw a le ­
nia pokoju na Bałkanach, z

czym Związek Radziecki nie 
może się nie liczyć.

Nota rządu greckiego wspo­
mina także, że naród grecki 
pragnie poświęcić się odbudo­
wie k ra ju  w, warunkach poko­
ju  i  niezawisłości. Rząd ra ­
dziecki nie wątp i, że naród 
grecki jest zainteresowany w 
u trw a len iu  pokoju i dąży do te­
go celu. Można się o tym  prze­
konać już bodaj na podstawie 
tego, że w samej G recji szero­
kie w arstw y społeczeństwa po­
tępiają wspom niany układ, 
tw ierdząc słusznie, iż jest on 
bru ta lnym  pogwałceniem suwe­
renności narodowej i n iezaw i­
słości G recji oraz zagraża je j 
bezpieczeństwu.

W związku z powyższym, rząd 
radziecki ponownie zwraca 
uwagę rządowi greckiemu na 
fak t, że odpowiedzialność za 
następstwa rea lizacji wspomnia­
nych poczynań o charakterze 
wojennym  spada ca łkow icie  na 
rząd G rec ji“ .

P. A. Kontum as przyrzekł, 
iż przekaże tekst no ty rządowi 
greckiemu.

I  Ogólnopolska 
Alpiniada Zim ow a
Z A K O P A N E . W poniedziałek 22 

bm. o godz 4.40 ze schroniska 
w M orskim  O ku w yruszyła druga 
grupa szturm owa I Ogólnopolskiej 
A lp in iady  Z im ow ej

G rupa ta rozpoczęła wspinaczkę  
w w arunkach cięższych, niż grupa  
pierwsza, która w yruszyła  w nie­
dzielę ze schroniska z Roztoki. 
Alpiniści d rug ie j grupy zna jdu ją  
się n8 w iększej wysokości oraz  
posiadała gorsze w arunk i śniego­
we i atm osferyczne. Szczególnie 
pieczołow itej asekuracji linow ej 
w ym agało pode Iście na szczyt Ża­
biego M nicha M im o to już o 
godz 14 osiągnęła ona Czeską 
Przełaezkę nakładając b iw ak  o ca­
la godzinę wcześniej niż zaplano­
wano Na Czeskiej Przełączce na- 
stąpUo spotkanie z grupą łączni­
kową. która stw ierdziła  dobrą 
form ę alpinistów

Pierwsza grupa szturm owa po 
b iw aku  nocnym pod O rlą  Basztą, 
w yruszyła 22 bm o godz, 10.30 w  
dalsza drogę 1 spotkała się z gru­
pą łącznikow a na Kozim  W ierchu  
już o godz. 12 35 Łącznikom  zło­
ży ła  ona m eldunek że zam ierza  
biw akow ać w  okolicach Z aw ra tu

Rekord
sztangisty radzieckiego
Na odbyw ających sie w M oskwie  

drużynow ych m istrzostwach stoli­
cy ZSRR w podnoszeniu ciężarów, 
sztangista zrzeszenia Spartak — 
WiJchowskl ustanow ił rekord  
świata.

W ilchow skl w  wadze koguciej 
uzyskał w rw aniu  98,5 kg, tj. o 0.5 
kg lep iej od dotychczasowego re­
kordu świata należącego do czo­
łowego sztangisty ZSRR — U do- 
dowa.

Dalsze ataki armii ludowej 
w Indochinach

PROG RAM  R A D IO W Y
na dzień 24 m arca 1954 ?. 

(środa)

Program  I  — na fa li 1322 m.
Program  dnia 5.08. 15-25. W ia ­

domości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla v#f|, 5.20
K oncert poranny, 6.10 K oncert 
rozryw kow y , 6.45 D la  wycho­
w aw czyń przedszkoli, pogadan­
ka  pt. Jadą strażacy, 6.50 
G im nastyka, 7.20 M uzyka  po­
ranna, 7.50 K alendarz rad io­
w y , 8.00 K oncert poranny, 9.00 
D la klas V I  pog. p t. „D zie je  
w a p ien i“ , 9.20 D la  klas V —V I I  
pogadanka pt. „Nasze kółko a r­
tystyczne“ , 9.30 K oncert soli­
stów. 11.05 D la klas I —I I .  audy­
cja s ło w n o -m u zy c zn a  pt.. „O  
rożnych rodzajach głosów ludz­
k ic h “ , 11.25 M uzyka  i a k tu a l­
ności, 12.15 M uzyka  ludowa  
rożnych narodów, 12.45 A udy­
c ja  dla wsi, 13.00 „W ieś tań ­
czy i śpiewa“ , 13.15 K oncert, 
J5 30 D la  dzieci „B łą k itn a  szta­

fe ta “ , 16.10 K oncert popołud­
n iow y, 16.50 A udycja  dla ko­
b iet, 17.00 W szechnica Radio­
wa, kurs I  z cyklu : „ P rzy ro ­
da“ , 17.20 K oncert rozryw ko­
w y . 18.00 O dpow iadam y słucha­
czom w  sprawach m iędzynaro­
dowych, 18.15 D la  nauczycieli 
pogadanka pt. „K ie d y  przewod­
nik. d rużyny  dobrze pracu je“ , 
18.30 Pieśni. 18.50 „N a  fa li hu ­
m oru i satyn,“ *, 19.05 K oncert, 
19.45 A udyc ja  dla wsi, 20.28 
W iadom ości sportowe, 20.38 
M elodie ludow e k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej, 20.45 Odpow ie­
dzi „F a li 49“ , 21.00 K oncert cho­
pinow ski, 21.30 Reportaż lite  - 
racki, 21.45 M uzyka  rozryw ko­
w a, 22.15 „K am ień  upadł na 
z iem ię“ — fragm . opow. Z , 
K ubalskiego, 22.30 Polska m u ­
zyka  kam eralna .

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik „Radio  
i Ś w ia t“ .

Polskie Radło zastrzega sobie 
m ożliwości zm ian w  program ie.

P E K IN . Korespondent Agen­
c ji Nowych Chin stwierdza w 
depeszy z W ietnamu, że w cią­
gu czterech dnj do 17 marca br 
w ietnam skie wojska ludowe 
z likw id ow a ły  główne francuskie 
pozycje obronne, na północ od 
oblężonej fortecy Dien Bień Eu 
Francuska arm ia kolonialna 
straciła dwa bataliony pod H in- 
lom, Doclap i Bakeo Dw ie kom ­
panie m arionetkowych wojsk 
walczących po stronie kolon iza­
torów  poddały się ludow ym  si­

łom zbrojnym . Operacje te od­
s łon iły  centrum  francuskich l i ­
n ii obronnych.

+
NO W Y JORK. Korespon­

denci am erykańskich agencji 
prasowych potw ierdzają fakt, że 
samoloty am erykańskie biorą u- 
dział w zaopatrywaniu Dien 
Bień Fu. Jeden z tych samolo­
tów został ostatn io uszkodzony 
przez wietnam ską a rty le rię  lu ­
dową i przymusowo lądował na 
terenie fortecy.

W Y D A W C A  Zarząd G łówny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE  K om itet N akład  
RSW „Prasa”

A DRES R E D A K C J I: W arsza­
wa ul Wspólna 81 

T E L E F O N Y  ¿entr.: 8-52-71. 
2. 3. 4 . 5 Red Naczelny 8-76 «1 
Z-ca Red Naczelnego R-2fi 49 
S ekretarz R edakcji 8 02 68 Dział 
Km esp 1 Listów 8 07 82 K le i 
A dm in istrac ji 8-02-56 Red noc­
na. cen tr DSP 8-22-01. w ew n  
101. 8-66-94

A D M IN IS T R A C J A : Warsza-
wa, M arszałkow ska 8, t v  p , 
ket 8-07-11 I 8-82-51. wewn 65 

S K Ł A D  ! D RU K  Z a k ł G raf. 
„nom  Słowa Polskiego” .

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R ­
T A Ż :  PPK ..Ruch“ Oddział 
w w arszaw ie. Srebrna 12

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  
Zam ów ien ia  1 w płaty na pre­
num eratę p rzy jm u ją  wszyst­
kie  urzędy pocztowe ora? li­
stonosze w term in ie  do dnia 
10 go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
nej p renum eraty  -  Cena mięs 
— 2.50 zł kw art -  7.5o zł pół­
rocznie -  15 00 1 1 rocznie — 
30.00 zł Zam ów ien ia zbiorowe  
na pren zakładowe p rzy jm u ­
ją m iejscowe p laców ki PPK  
„R ITC H “

In fo rm a c ji w spraw ie pre­
num eraty  opłacanej w k ia ju  
ze zleceniem w ysyłk i zs gra­
nice udziela oraz zam ówienia  
p rzy im u je  Oddział W ydaw ­
nictw  Zagranicznych P P K .  
..Ruch**, Sekcja Eksportu. W ar. 
azawa. A te le  Jerozolim skie  
119 te! 805-05.
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